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A j & M U l - C k
Je s zc ze  W isła  nie p o k a za ła  całe] sw ej zb rodnicze] mocy

W ezw aifa komitetów ratunko­
w ych  malują wymownie otchłań 
nędzy, która pogrążyła dotknięte 
(deską powodzi rodziny. Rodzin 
ty ch  jest wiele. Narazie nie wie­
jmy nawet dokładnie ile. Na połu 
dniu Polski według prowlzorycz 
‘■ych danych około 75.0001

Czy dostatecznie zdajemy so­
bie spraw ę, co się dzieje obecnie 
z temi rodzinami? Czy zdajemy 
sobie spraw ę, ilu to żywicieli ro­
dzin, pozbawionych plonów, do­
bytku, nawet odzieży, patrzy w 
bezsilnej rozpatezy na sw e dzieci 
1 żony, które nie m ają przyodzie­
wku 5 straw y?

Z południa Polski rozlega się 
płacz dzieci, jęk rozpaczliwy zruj 
nowanych rodzin!

B łagają o ratunek.
Jedyną ich ostoją jest nadzieja, 

że bracia' z reszty Polski nie poz 
w olą i:m zmarnieć w strasznej nę­
dzy, by ich dzieci marły z głodu 
1 chorób.

W szystkie redakcje przyjmują 
najdrobniejsze nawet ofiary na po 
wodzian. Pam iętajcie, że najdrob 
nlejszą sumę możecie też złożyć 
na) konto P . K. O. 2 2 0 0 !

W obec klęsk społeczeństwo po! 
sk 'e wykazywało zawsze zdol- 
n o ś ć  do ofiarności najpiękniej­
szej. Zdobędziemy się na nią i te 
raz ! W szyscy bez wyjątku!

N arwiska ofiarodawców choć 
by najdrobniejszych ofiar będzfe 
my podawali do publicznej wiado 
mości.

Powódź w Warszawie
W arszaw a stanęła dzisiejszej 

nocy do zdecydowanej walki i  ty  
wiołem. Stan wody na W iśle pod 
nosi się stale, przesuw ając wska 
zówki zegara wodnego o 10 cm. 
na godzinę.

W  złowieszczym poszumie 
mknie fala  za falą, niosąc na swo 

* je j powierzchni zniszczony doby 
tek ludzki.

Samobójstwo policjanta
W  bram ie domu Nr. 1 przy ul. W ie 

rzbow ej w ystrzałem  w skroń pozba­
wił się w czoraj życia poster. P P .
Paw łow ski. Przyczyna tragicznego 
kroku nie została narazie wyjaśniona.

Katastrofa motocyklowa
Na szosie bielańskiej m otocykl, pro 

wadzony przez kanoniera I p. art. 
naje. Ignacego Sokołow skiego, wpadł 
na wóz chłopski j rozbił się. Podczas 
wypadku odnieśli rany: niefortunny 
kierow ca, jego  kolega pułkowy kan. 
W ładysław  Janow ski oraz siostry  Ja  
nina i W iktorja  Sikory (Polska 5).

Po doraźnym opatrunku kobiety od 
wieziono do szpitala na Czystem , io ł  
nierzy zaś do szp. U jazdow skiego.

W ISŁA NIESIE OFIARY
Płyną snopki zboża zniesione 

ze żniwnych pól, chleb utracony 
przez dziesiątki tysięcy wynędz­
niałych rodzin, dachy słomiane, 
szczątki chałup wieśniaczych, 
drzewka wyrywane z korzeniami 
i sprzęty mieszkalne. Słowem 
to wszystko, co człowiek wystra 
szony przeraźliwym okrzykiem: 
„Pow ódź!" nie zdążył unieść 
wraz z życiem, przyjęła w swe 
posiadanie woda i bieży oto te­
raz z tą zdobyczą korytem W isły.

LUD NAD WISŁĄ
Tysiączne tłumy publiczności wyle­

gły nad W isłę. Niektórzy zaopatrzyli 
się nawet w pożywienie, aby tylko 
nie pozbawić się możliwości obserwo­
wania wzrOotu fali.

Pod mostem Kierbedzia woda wy­
pełniła bulwar. Robotnicy z Funduszu 
Pracy pracują nad usypaniem wału 
ochronnego, zapobiegającego przedo­
staniu się wody na tereny koszar kom 
panji zamkowej. Llnja kolejki dojaz­
dowej do Jabłonny zalana. W  nurtach 
fal wiślanych stoi kilka wagonów ko­
lejow ych, których nie zdążono usunąć 
przed naporem fal. W iększość stat­
ków pasażerskich nie mieści się już 
pod fasadami mostów warszawskich, 
co powoduje wydatne zmniejszenie ru 
chu rzecznego.

KATASTROFA  
NA PELCOW IŹNIE

Innemi oczyma patrzą si£ na 
sytuację powodziową zagrożeni 
i dotknięci bezpośrednio klęską 
mieszkańcy Pelcowizny.

W czorajsze nasze spostrzeże­
nia okazały się najzupełniej słu­
szne. D ostajem y się na teren do­
tknięty powodzią. Cała lewa stro 
na szosy Modlińskiej obstaw io­
na żandarmerją oraz policją pie­
szą i konną, która przepuszcza 
tylko ludzi zam ieszkujących tę 
stronę szosy.

Przy św iatłach reflektorów, po 
chodni i smolnych łuczyw pracu­
ją  załogi robotnicze nad wznie­
sieniem walu ochronnego wzdłuż 
szosy M odlińskiej.

P racu ją tu robotnicy zatrudnieni z 
Funduszu Pracy, oraz cała załoga 
W arszawskiego Obozu Pracy w  Ucz- 
bie około 300 strzelców. Praca wre 
bez odpoczynku. Pożywienie dostarcza 
samochodem Polski Czerwony Krzyż.

EWAKUOWANIE LUDNOŚCI
Nagle z nad brzegu W isły  tuż 

przy bożnicy sygnalizują niebez- 
pieczeństwo. Piymłtywnie zbudo 
wany wał ochronny nie wytrzy­
muje naporu fal. W oda przecie­

ka już przez nieuszczelnione do­
brze work: z piaskiem i zalewa 
sady owocowe.

—  Niebezpieczeństwo potęgu­
je  się! Należy ewakuować lud­
ność zam ieszkującą lewą stronę 
szosyl —  pada rozkaz komitetu 
ratunkowego.

W  -tej samej chwili w kraczają 
do domków drewnianych żandar 
mi i policjanci.

— Proszę zabierać pościel 1 naipo- 
trzebniejsze przedmioty i udać się do 
samochodu! — padaią komendy.

W  niskich drewnianych domkach 
rozlega się lament kobiet i płacz wy 
straszone] dzieciarni,

— Odzie my się podziejemy niesz­
częśliw i? — próbują leszcze przeko­
nać przedstawicieli władzy, nie ba­
cząc na czyhające niebezpieczeństwo. 
Może woda nie podejdzie.

NIEUBŁAGANY ŻYW IOŁ
Niestety, żyw ioł przez nieubłaganie, 

nie Oglądając się na pozostawioną za 
sobą nędzę i zniszczenie.

P on u ry  korow ód biednych 
m ieszkańców  zdąża ze sw ym  
„m ajątk iem 1' do oczek u jący ch  
sam ochodów . N iosą pod pacha 
mi b iałe zaw iniątka —  pościel, 
bieliznę — . bo w ięce j p r z e c ie !  
uratow ać sie nie da.

P u sto sz e ją  izby. domek za 
dom kiem .

CAŁY D O BYTEK
Jakaś uboga kobieta usiłuje ocalić 

sw ój cały  m alątek załadowany w 
dwu workach. Je s t  to odsprzedawczy 
nl Jarzyn, a w workach mieści w szy­
stek sw ój towar. Żandarmi nie sprze 
clwlalą się przeniesieniu worków do 
samochodu —  przeciwnie pomagają 
le j w tym trudzie.

Oto inny rozpaczliwy obraz. Jak iś  
robotnik prowadzi za rękę dwoje ma­
leńkich dzieci, a żona lego unosi ma 
Ieńkie zawiniątko ziożone z lichego 
tylko koca oraz hebel i piłkę stolar­
ską.

—  A gdzie pościel? —  zapytuje po 
licjant.

— Nie mamy, proszę pana. Pościel 
sprzedaliśmy na życie, a sypialiśmy 
tylko na słomie. I oto powódź ma do 
kończyć tego smutnego dzieła podję­
tego bezlitośnie przez nędzę. Utracą 
leszcze cztery  kąty  mieszkalne.

W  tem rozlega się nowy prze 
raźliwy krzyk:

—  W oda! W oda!
Silna fala przerywa właśnie 

prymitywny wal ułożony tuż nad 
brzegiem W isły. Wzburzone fa­
le w  złowieszczym poszumie prze 
dostają się coraz bliżej domostw  
ludzkich.

Na nowobudującym się wale 
przy szosie M odlińskiej dowódca

odcinka frontu obrony w ydaje 
urywane rozkazy:

—  W oda za nami! Pracu jcie 
panowie ile tylko siły pozwolą! 
Bezpieczeństwo ludności w w a­
szych rękach 1

ROZPACZLIW Y RATUNEK
Szpadle 1 kilofy coraz szybciej l co 

raz potężniej zapuszczają się w zie­
mię. W ai rośnie w oczach, a  z nim 
nadzieja uratowania ludności zamiesz 
kałe] po drugie] stronie szosy.

Zasięgamy kilku informacyj od nad 
komisarza policji sprawującego nad­
zór nad akcją antypowodziową.

—  Jak  pan komisarz sądzi? Czy pra 
w a strona szosy będzie dostatecznie 
zabezpieczona?

—  Mam wrażenie, że tak. Co do 
lew ej strony to widzi pan, że w szelki 
ratnnek byłby bezskuteczny.

—  Gdzie panowie lokują ewakuowa 
ną ludność?

—  W  wagonach kolejow ych podsta 
wionych specjalnie na przejeżdzie ko 
lejow ym . Je s t  ich 60.

GŁÓWNA FALA
—  K iedy je s t spodziew ana

głów na fa la ?
—  D zisie jsza  o godzinie 4 -e j 

rano-
N astępnie u dajem y sie do ka 

naht przecina jącego  szosę M od 
lińską. T u ta j narazie bezpieczeń 
stw o nie je s t  zagrożone. W y lo t 
kanału  zo sta ł dostateczn ie za ­
bezpieczony przez oddział sa ­
perów. ■

S y tu a c ja  zm ieniła sie od dnia 
w czo ra jszeg o  w idocznie. O ile 
w cz o ra jsz a  sy tu a c ja  nie budziła 
w śród ludności w id ocznych o- 
baw  —  o ty le  noc d z isie jsza  w y 
cisnęła już niezliczone strugi fez 
z oczu n ieszczęsnych  powo­
dzian.

SIEKIERKI 
W  N IEBEZPIECZEŃ STW IE

Groźnie przedstawia 6lę sytuacja na 
Siekierkach Małych 1 Dużych, gdyż ró 
żnlca poziomu wody I lądu wynosi 3 
metry. W  razie przerwania wału w 
tych miejscach, sytuacja może być ka 
tastrofalna.

Na wszystkich odcinkach zarządzo­
no całonocną służbę pogotowia tech­
niczno - ratunkowego.

TARCHOMIN POD WODĄ
W  T archom inie położonym  o 

12 kim . od W a rsz a w y , w oda za 
la ła  pola na przestrzen i k ilku 
kim . Ludzie pogrążeni praw ie 
po pas w w odzie, s ta ra ja  sie 
gdzie m ożna u ratow ać snopki 
zboża.

P a ła c  i zabudow ania gospo­
darsk ie p. K iślań sk ie j w  T arch o

Trzęsienie ziemi w Panamie
Całą w y s p ą  pochłonęły fale

PAN AM A, (P A T ). W cz o ra j­
sze trzęsienie ziemi w  P u erto

Pożar magazynu amunicji
D rożny  pożar zosta ł szcześli 

wie zlokalizow any przez bydgo 
sk ą  s tra ż  pożarna tak. że znisz 
czeniu uległ ty lko  1 m agazyn.

B Y D G O S Z C Z . (P A T ). W cż ó  
ra j o godz- 8 -e j rano w ybuchł 
w zak ład ach  am u n icy jn y ch  w 
O ssow ej G órze pożar, w yw oła­
ny praw dopodobnie rozkładem  
s ta ry ch  m ateriałów  w ybucho­
w ych z powodu p an u jących  tu

•JA yi .....

O fiar w  ludsiach nie było. 
W y sd k o ści s tra t narazie nie u- 
t l g i n a f t - D n c h n rig e n te  w  tokU-

Arm uelles na w ybrzeżu P a c y fi
ku spow odow ało śm ierć kilkuna 
stu ludzi. W ielu  je s t  rannych.

Dok betonow y, którego  budo 
vVa kosztow ała  zg órą  300 tys. 
dolarów , je s t  ca łkow icie  znisz-

Litwmi w Gayn:
GDYNIA. (P .A .T .). W czoraj przy­

byli do Gdyni przedstawiciele litew­
skich sfer gospodarczych, celem za­
poznania ślę z portem i jego urządze­
niami. Goście litewscy odbyli dłuższą 
rozmowę z dyrektorem urzędu mor­
skiego, poczem zwiedzali p p rt

czony. W ie le  domów zaw aliło 
sie. W  m ieście ogłoszony  został 
stan  w ojenny.

O trzęsieniu  ziem i donoszą 
rów nież z w ielu m ie jscow ości w 
prow incji Chiriqui. W  m ie jsco ­
w ościach  tych  również zaw ali­
ło sie wiele budynków . O garnie 
ci panika, m ieszk ań cy  obozują 
pod golem  niebem.

W y sp a  Sew illa , położona nie 
opodal w ybrzeża  Chirićiui żóśta 
ła pochłonięta przez fale ocea­
nu.

minie toczone są zt w sz y st­
kich stron  w odą. C a ły  park jes t 
zalany . Inw entarz ży w y  ewaku 
ow ano na m ie jsca  bezpieczne

Wiadomości z  całe ) PolsKi
G A R W O L IN . (P A T ). O gól­

na sy tu a c ja  pow odziow a na tf 
renie powiatu garw olińskiego 
przedstaw ia się nadal groźnie

P o  południu w oda z a la ła  do 
szczętn ie Kepe G ru szczy ń sk a  
L u dność w o sta tn ie j chw ili zmu 
szono do ew akuacji. Na odcinku 
O strów ek gm iny W arsow lce 
bierze udział przy  napraw ie wa 
lu w o jsk o . M ie jsco w a ludność 
zn a jd u je  sie na w ałach  bez 
przerw y  od 56  godzin. P rzerw a 
nie w ału w ok o licy  O strów ka 
m oże spow odow ać zalanie ca łe j 
niziny radw ańsko - k arczew ­
sk ie j na p rzestrzen i kilku ty s ię ­
cy  hektarów .

NA TERENACH N AJBA RD ZIEJ 
ZNISZCZONYCH

KRAKÓW , (P A T ). Ekspedycja ra­
tunkowa z Krakow a, która w yruszy­
ła  19 bm. pod dowództwem pik. T o­
m aszew skiego do m ie jsc  najbardziej 
zagrożonych i dotkniętych klęską po 
wodzi, pow róciła w czora] w nocy do 
Krakow a.

Ekspedycje d otarła  do m iejsc n a j­
bardziej zniszczonych I niedostęp­
nych, rozdzielając żyw ność m  In. w 
Slerosław icacb pow. bocheńskiego. 
Górkach pow. brzeskiego, W 011 Ro­
gowskie], K arsach pow. dąbrowskie­
go, gdzie W isła, przerw aw szy wał 
szerokości 300 ffl. utw orzyła sobie 
praw ie drugie koryto, zalew ając swe 
m, i D unajca wodamll ca ły  teren od 
u jścia Dunajca aż do rzeki Gren.

W  pow. mieleckim w K arsach poz<> 
stawiono żyw ność dla 13 wsi ora? 
punkt Czerw onego Krzyża z leka­
rzem, 1 ponton m otorow y I kilka 
zw ykłych pontonów dla ratow ania lu 
dzl, 20 policjantów  z ollceram  oraz 
pluton w ojska. O kolice to są m R  a r  
dziej znlszozone. Drugi punkt C zern o  
nego K rzyża otw orzono w  Storosła- 
wfcach, gdzie Już zaczęły się szerzyć 
choroby.

D alej zaopatrzone w  frodkT żywno* 
cl w sie : S troJców , Paw łów , Odmęt. 
Lasków kę oraz Szcm tcłn. 8ą to m iej­
scow ości, które do te| pory pozbawić 
ne są dosłownie łączności z lądem. 
Zniszczenie tycfa terenów  Jest nie de 
opisania.

SYTUACJA POWODZIOWA  
W  SANDOMIERSKIEM

Pod wodą znajduje się 3 0  tys., 
morgów ziemi nadwiślańskiej na 
przestrzeni od Turska do Sando­
mierza. Straty w plonach ! inwen 
tarzu są b. znaczne. Ogółem vro- 
da zalała 52 wsie. Zagrożony 
je s t most na W iśle pod Sandomie 
rzem zpowodu uszkodzenia jed ­
nego lodolamu.
WODA PRZYBIERA W  KIELECKIEM

KIELCE. (P .A .T .). W  powiecie 8 i* c  
kim stań wooy p o d h ió s łsK  O 
cm. W  Kozienicach woda pódnósl się 
0 2  cni. na godzinę 1 
ponad stan normalny. Waty* 
stały uszkodzone wskutek wtelkieg 
naooru wody, zostały szybko napra­
w i e  tak, le  niebezpieczeństwo na- 
poru wody minęło.

HI JEN Y W YSZŁY NA ŻER
\V niektórych m iejscow ościach w  

rei ehie województwa kieleckiego h r i  
dlarze zaczęli niemiłosiernie wyzyski 
v ą ć  wieśniaków, zakupując u nich la  
bezcen uratowane z powodzi by-lh', 
Akcji tej z całą energią prżeciwsth- 
v, iąją się włądee, adtletżjąo wto*nł»- 
kom doraźnych zapomóg. NieuCicikt? 

mi band larum i z a ję ła  v



Chata we wsi Nowopole zatopiona podach. W idoczny na zdjęciu nurek za Jęty Jest szukaniem ofla,

O t o  i r & k  c z a s u  s z e j  A u s t r i i
WIEDEŃ. ( P A . T ) .  Komuni­

kat urzędowy donosi: W  nocy na 
21 lipca dokonano zamachu dy­
namitowego na kolej w Mitten- 
wald, skutkiem czego ruchf kolo 
wy na tym odcinku został na pe­
wien czas wstrzymany.

Również w nocy na 21 hpca 
dokonano zamachu na salę trans 
formatorów elektrowni w Schatt 
wald, skutkiem czego ruch kolo 
stwierdziły, że sprawcami Dy Ii 
legjoniści austrjaccy, którzy prze 
kradli się z Niemiec przez grani­
cę.

Dnia 20  lipca przed domem 
ubogich w Achenkirch w Tyrolu 
wybuchły dwie bomby. Skutkiem 
eksplozji zostały ciężko ranne 
dwie osoby, m. in. dziecko.

• W czoraj rano na placu Kep- 
plera w Wiedniu policjant Forst- 
ner zatrzymał dwóch podejrza­
nych osobników. Zatrzymani da­
li do policjanta trzy strzały/ra­
niąc go ciężko, poczem usiłowali 
zbiec. Przechodniom i policji u- 
dało się ująć zbiegów.

Okazało się, że są to socjalde­
mokraci —  Józef Gerl i Rudolf

Anzboenz. Zeznał1 oni, że doko­
nali dopiero co zamachu dynami 
towego na tor kolei nad Dunajem 
i chcieli uciec z Austrji. Stwier­
dzono, że istotnie, skutkiem eks­
plozji zniszczony został funda­
ment cementowy stacji sygnało­
wej kolei nad Dunajem. Sam tor

nie uległ uszkodzeniu. Policja zło 
żyła odpowiedni raport do sądu 
doraźnego.

Kanclerz Dollfuss odwitdził 
rannego policjanta i przypiął mu 
osobiście medal zloty, nadany za 
waleczność przez prezydenta re­
publiki.

Wyrok mniesumiennego pracodawcą
S ąd  Grodzki w P abianicach  

rozpoznawał w czoraj sprawę 
m iejscow ego fabrykanta  Józefa 
L idzbarskiego, oskarżonego o 
rozm yślne w strzym yw anie ro­
botnikom ich zarobków.

Lidzbarski zalegał robotni­
kom z wypłatą, zarobków do 
3-ch  m iesięcy, przyczem  wypła 
cał im zarobki ratami, lub towa 
ram i'w  naturzcr a nawet kwita­
mi do poszczególnych sklepów, 
od których o trzy m y w ał odpo-

Zło i ofiarą na powodzian!

Sem ob&istwo aktorki 
film ow ej

Znana niemiecka artystka filmowa 
Senta S ó n elan j Dopełniła w jednym z 
hoteli berlińskich samobójstwo. Jako 
przyczynę sam obójstw a podają przy­
puszczalny rozstrój nerwowy. .

wiednią prowizje.
S ad  Grodzki skdn&l nieuczci­

w ej®  fabrykanta  pabianickiego 
na 2 miesiące bezwzględnego 
aresztu.

Dalej nie jadę!
(S . F .)  S z o fe r  p. M ichał C zer 

wilk k ręc ił s i?  n iespokojn ie na 
sw em  siedzeniu, czuł, że traci 
panow anie nad kierow nicą, w re 
szcie  nie w y trzy m ał.

—  T a k .e m  sposobem  dalej nie 
ja d e ! —  m ruknął i za trzy m ał 
taksów kę.

P a s a ż e r  i p asażerka, tkw iący  
w nam iętnym  uścisku od skoczy  
li od siebie.

■—  C o się s ta ło ?  P rz ec ie ż  m y 
jed ziem y  d a le j! T o  nie tutaj-

—  W iem , że m e tu ta j I— otarł 
spocone czoło  p. M ich ał, —  Ale 
pan tak ie sztuki z tą panią w y 
praw ią, że sie bo ję dalej jech a ć .

—  C o... co ... ja k ? ..  —  zm ie­
szał S 'e p asażer.

—  T ak , że w szystko  w idzę w 
m sterk u .p rz y  k ierow nicy . I ta­
kie we m nie g o rą co  z tego wido 
ku uderzyło, że nie m ogie usie­
dzieć spokojn ie. K ierow m ca 
m nie w rękach  la ta  i sie boje o 
w ypadek.

~  T } poco pan się w lusterko 
fa n i?  —  oburzył sie  p asażer.

—  J a k  sie nie gapić, k iedy cie 
kawe^Ale z pana m a js te r ! F a k ­
tyczn ie różne rzeczy  w idziałem , 
ale tego to je sz c z e  nie.

M łodą pasażerkę zala ły  krw a 
w e rum ieńce, a p asażer rozglą  
■M sie zmieszany, nie wiedząc

co robić.
R z ecz  się bow bm  działa na 

szosie zam ie jsk ie j, Do m iasta  
kaw ał drogi, a  innej taksów ki 
nie widać.

—  P ro szę je c h a ć  d a le j! — pró 
bow ał działać su row ością  zasko 
czon y  m łodzieniec.

—  Nie p o jad ę! —  uparł sie P. 
C zerw ik . —  R oznam iętn iony je  
stem , a w  takiem  b a n ie  prow a 
dzić auto je sz c z e  g o rze j niż pod 
gazem .

—  W ię c co  oan  ch c e ?  —  pró 
bow ał p ertrak tow ać p asażer.

—  Żebyś m nie pan puścił na 
pare m inut na sw o je  m ie jsce  
p rzy  tej pani. Ja k  sie uspokoję, 
to potem  pojadzięm , gdzie pan 
zechcesz.

O burzony p asażer, p. Z y g ­
munt F „  opuścił z tow arzyszką 
taksów kę i odm ówił zap taty  za 
p rze jech an y  kurs. za co  go roz­
ogniony szo fer pobił dotkliwie.

T a k  sp raw a ta w y g ląd ała  w 
re la c ji pokrzyw dzonego p asaże 
ra. P  M ichał bow iem  tw ierdził, 
że g oście  byli p ijani i nie ch cia ł 
je c h a ć  d ale j bo zan ieczy ścili 
wnetrze taksówki i w okropny 
sposób niszczyli siedzenie-

Sąd  jednak, w ychodząc z za 
łożenia, że bić nie n ależy  sk azał 
szpfetra.ria 20 z ł. g rzy w n y . I

i ciekaw ych pyteń
Dziś rozpoczynamy 11-ą serję 

zadań i ciekawych pytań.
Uprzedzamy, że w 1 O-ej serji 

do dwóch zadań wkradły się błę 
dy: w.zadaniu 10-em brak litery 
„r“, w zadaniu 11 -em sylaby 
„do".

Za rozwiązania i odpowiedzi w 
serji 11-ej przeznaczamy nastę­
pujące nagrody: I —  10 zł. gotów 
kąj II, III, IV i V -—  po 5 zł. go­
tówką, V| j VII —  kupony na o- 
buwie, VIII i IX —  prenumerata 
kwartalna naszego pisma, X  —  
prenumerata półroczna „W eso­

łych Wiadomości", XIII i XIV —  
2 bilety do pierwszorzędnego ki­
na.

1. PRZESTAW IONE
W IERSZE

Ułożyć poniższe wiersze w na­
leżytej kolejności:

Żywiołowa klęska powodzi, ja  
W arszaw y jest nietylko najszyb 
ka nasz kraj dotknęła nagle I nie 
sze zorganizowanie pomocy, a- 
spodziewanie, budzi powszechną 
le I zajęcie przodującego stano- 
zgrozę, Obowiązkiem ludności 
przeświadczeniu, iż ludność W ir  
w iska w akcji ratunkowej. W  
m ocą, wzywamy wszystkich oby 
szaw y tłumnie pośpieszy z po- 
tówce ł naturze. Niech klęska, 
wateli do składania ofiar w go- 
wyrządzoha przez żywioł będzie 
najrychlej nanrawiona.

2. 7 '  ■” V R TY NAPIS
Na miejsce k r o ^ k  wstawić 

’ś J jk i r " c e  litery i odczytać:
O., a. y n. po., dz. a. wp. a : ać 

n. 1. ż. .a  k. n. o p. O n. m. r 
2200!

W e s o ł y

L E P IE J W CZESN iE)

Kr. kuponu 1
pytafi

Nr. gazety 204

Pani Cukierman je s t osobą, któ 
ra wszystko lubi robić zawczasu.

Kiedy wybiera się w podróż, 
to już na tr~y dni. przed odjaz­
dem ma zapakowane walizki. Je 
żeli pociąg odchodzi o 7 -e j wie­
czorem, to pani Cukierman je - 
dzie na dworzec już w południe.

—  Co mama pędzi? —  dener­
wuje się nieraz je j córka, Rózia. 
—  Pociąg odchodzi za 7 godzin.

—  Ja  wolę być sieaem  godzin 
wcześniej, niż siedem minut póź 
niej —  w yjaśnia pani Cukier 
man. —  Ja  lubię zdążyć.

Onegdaj, po obiedzie mąż pa­
ni Cukierman zatelefonował z 
miasta, żeby podać miłą wiado­
mość. D ostał bezpłatne bilety dc 
teatru. Dia siebie, dla żony i dla 
córki.

Już o czwartej p ani C u k ie r­
man przypomria ła c ó r c e :

—  Pózia ubieraj się! Idziemy 
do teatru!

—  Co mama znów pędzi? - 
oburzyła się córka. — W  teatrze 
się zaczyna o 8 -e j!

—  Nie chcesz, to nie. Póź­
niej będziesz latać jak  głupia.

I nani Cukierman sam a zasia­
dła przed toaletą i zaczęła się 
szykować do teatru.

—  Mama jes t zupełnie, jak  Ku 
sociński —  wzrusza ramionami 
córka. —  Mama wszędzie lubi 
być pierwsza.

—  Bo poco m im  pędzić na >s 
tatnią minutę? Lepiej zrobić 
wszystko wcześnie i potem nie le 
cieć.

Za moich czasów, jak  panna w 
20-tym  roku życia chciała mleć 
dziecko, to już w 16-tym wycho­
dziła iam ąż A potem sobie po­
woli i spokojnie robiła co chciała.

A dzisiejsza panna? W szyst­
ko na ostatnią minutę! Ś lub? O- 
na ma czas! A potem, w ostatniej 
chwili trzeba pędzić taksówka na 
ślub I po godzinie już sie wola 
akuszerkę.

A ja  lubię zdążyć. Czy do tea­
tru, czy do ślubu, czy na pociąg. 
Poco mnie później ten gw ałt, ten 
pośpiech?

O siódmej oanl Cukierman Już 
była uczesana, umalowana, upti- 
drowana I w  wieczorowej sukni, 
gotow a do w yjścia usiadła so­
bie w fotelu.

P arę minut po siódmej rozległ 
się dzwonek przy drzwiach.

— W idzisz! —  uśmiechnęła się 
z triumfem pani Cukierman. —  
Idzie o jciec. Ja już mam spokój, 
iestem gotowa, Ą ty teraz zacz­
niesz wydzierać z siebie kiszki.

W szedł pan Cukierman. Za­
trzymał się we drzwiach I spo j­
rzał na żonę!

— Sab cia ! Coś taka elegancka?
—  Jakto  co ?  Przecież idziemy 

do-teatru.
—  T o już się u b i ł a ś ?  —  zdzi 

w;ł sie mąż. —  Przecież mamv 
icszcze kupę czasu. T e  bilety są 
dopiero na jutro.

r t e u i e a  S ą d ** ,

SPORT
POLSKA. —  B E L G  JA 2:1 

(M S) Drugi dzień spotkania teiŁ 
sow eęo między Pnliką a Belgią ro i  
począł się od dokończenia przerw ali 
go dnia poprzedniego z powodu ciei 
nośc' spotkania Lacroiz  — Tłoczy# 
ski.

M ęcz rozpoczął się przy stanie 6-Ą 
Ura Stałe na bardzo wysokim pozio 
mie, oba] gracze grali doskonale, w) 
różnić Jednak należy TłoczyriskiegJ 
który grał jeden ze swoich najlef 
szych m eczów . W alka o każdą pil 
była niesłychanie zażarta, gdyż Bek 
b ył dużo lepszy niż dnia poprzedule 
go.

P rzy  stanie gemów 10:10 m’af mia 
sce bardzo przykry Incydent. Kapitał 
drużyny belgijąjricj Llegois, z powc 
dii w ątpliw ego błędu jednego z sd 
dziów liniow ych chciał opuścić korj 
pozostał na Alm dopie-o po interw ed 
■:U iamezo ;,aoro/x. W ybryk taki 1 
tc&pltftna drnżyhy należy ]ak naf 
óstfttói m.plętnować.

Tłoczyńskl pewny żw ycięstw a gn 
zupełnie bez nerw ów  i W doskora 
łym stylu w ygryw a dwz jem y a z nu 
ml 1 mecz w stosunku 6 :* ,  6:3, 12:1<J 

Po dwóch grach poledyńczych pru 
wadzimy 2:« .

Po półgodzinne) przerw ie, zbyt m' 
że kurtnazyjnel, a m alącel na celu pi 
Zwolenie odpoczęcia Larcoix, na koif 
wchodzą de Borm an — Lacruix i Hel 
da —  Je rz y  Stolarow .

Dwa pieiw sze sety  w ygryw ają ą 
niespełna 4P minut Belgow ie z powjl 
du bąrdzp słabej gry S to laro w i ■ dot 
skon jte  1 grze przy siatce de Borma 
na. Trzeciego »eta w ygryw ają po i ‘ 
c ięte j w alce Polacy, w secie tym grj 
doskonale Hebda, Czw arty set stali 
sie łupem Belgów . W ynik meczu, 
6 :2 . 6 : i ,  4 :6 , 6:2  

Po dwóch dniach prowadzimy rj 
stosunku 2:1. W obec doskonałe] fon; 
my Tłoczyńskiego spotkanie należ] 
uw ażać za w ygrane, i w ten sposól 
w następne] rundzie spotkam y sie * 
Estonią.

AUSTRIA — POZNAŃ 5 :3  
W czoraj, w Poznaniu odbył sifl 

mecz piłkarski pomiędzy w iedeńskj 
Austrią a reprezentacją Poznania: 
Zw yciężyła Austria 5;3 (5:1). 
ZARZAD Z. Z. NIE ZGADZA SIĘ  NA

W YJAZD ZAPAŚNIKÓW 
Zarząd Z. Z. odmówi) wydania pa 

scportów polskiej reprezentacji zapaś 
niczej na wyjazd do Rumunji. Mecz 
Polska —  Rumunja, jak wiadomo 
tmał się odbyć dn:a 27 b. m. Zarząd 
Z. Z. uważa jednak, że forma naszych 
zawodników jest obecnie zby, słabą 
na rozegranie meczu międzypaństwo4 
wego.
ANGLJA PROW ADZI 3 :0  Z JAPONJĄ

W  drugim iniu meczu tenisowego 
Angija —  laponja para angielska Per 
ry —  Huges pokonała pa*-ę japońskr 
Yamagishi —  Nishimura w pięciu si 
tach.

Po drugim dniu prowadzi Anglia- 
3 :0 . Mecz ten byj generalnym przegia 
dem sil przed walką finałową o puhai 
Davisa.

W ALASIEW ICZÓW NA TREN U JE
W  ub. piątek W alasiewiczówna pc 

raz pierwszy po przerwie, spowodo­
wanej naciągnięciem mięśnia w no­
dze, wyszła na boisko i przeprowadzi 
ła .ekki trening.

Trening poszedł gładko, Walasiewi* 
c rAw „a nie odczuwała bólu ani te i 
żadnyr h trudności w bieganiu. Jest ną 
dzieją, że dni najbliższe przyniosą daj 
szą poprawę 1 te  W alasiewiczówna 
wyjedzle oo Londynu na kobiece ig­
rzyska światowe wpełni sw oiej for­
my i możliwości fizycznych.

PO LSCY M OTOCYKLIŚCI
W YJECH ALI DO NIEMIEC 

Za zezwoleniem Polskiego Zw. Mc, 
tocyklowego w yjechała do Niemiec e- 
kipa polska, w składzie 3 motocykli z 
przvc zepkami, '•ciem wzięcia udziału 
w dniach 21 1 22 b. m. w raidzie mo­
tocyklowym na trasie: Lipsk — ‘ Ber­
lin —  Magdeburg —  Ka-ss :1 —  Dor1- 
mund —  Kolonjr —  ''ranki art -  Hel 
delberg —  Baden Baden. Ogólny dy- 
sta rs  —  1190 kim.

BIEG  KO LA RSKI 
„DOKOŁA W IELK O * O LSKI“ 

W czo.aJ, o godz. 10 przed połud­
niem odbył się w Poznaniu start do 
dwudniowego biegt kolarskiego „do­
koła ziemi W ielkopolskiej".

B ieg odbywa się< o nagrodę „Dzień 
uika Poznańskiego". Na starcie stanę 
to 79 najlepszych szosow cór z cafe1 
Polski. W arszaw a przysłała 28 zawód 
ników, w tej liczbie —  Oieeki, Micha 
lak, Korsak-Zalew ski.

•iWIAZDA —  P W A T T  2 :2  { l Ą  
V ' W arszaw ie odbvł się mecz pił­

karski o m istrzostw o stolicy w  klasie 
A pomiędzy Gwiazdą a P w att‘em, za­
kończony wynikiem remisowym 2:2 
(1 :0).
W IED EŃ SKI L IB E R T A S W  W -W IF

Doskonale zawodowa drużyna w ie­
deńskich piłkarzy, Libertas, bawić bę­
dzie w nadchodzącą sobotę i medzielę 
w W arszaw ie 

A ustriacy rozegrają w  sobotę meci 
*  Polonią, i w  niedzielą —  c  L eg ją .



M I Ł O S C  A N U S I
Wzruszają cc dzieje pięknego dziewczęcia

STRESZCZENIE

W  wielkim »—^*łackfan samku k». Tomirsldch odbywały 
się przygotowania do wiaDda] uczty na cz cić  licznych gości. 
Gdy przygotowania Jut były na ukończeniu ka. Tomirskl posta­
nowi) porozmawiać aa sw oją córką, czarująco-uręcrą księżni­
czką Elżunią.

Oświadczył W wfęcz, te  brną w długach tak głęboko, te  
uratować Ich materjalnie może Jaszcze tylko bogate małżeńst­
wo Eltunl.

Jednocześnie wymlenS jej nawet sw ego kandydata. 
B ył to Bolesław  Chomowlcz, młody, bogaty 1 nawet przystojny 
przemysłowiec, ale pochodzący z wieśniaków.

Byt to dla Eltunl wielki cios. Ju tb y  wolała sąsiada, pod- 
tatusiafego, coprawda, ale jednak hrabiego Michała Oremskie- 
go. W  głębi duszy z a i marzyła o Olgierdzie hr. Raczyckim, 
swym dalekim krewnym, niestety, te t zrujnowanym. Był bo­
wiem je j pierwszą miłością.

Przed daniem ojcu ostatecznej odpowiedzi postanowiła się 
s nim zobaczyć. Ułatwiła ja j to ałuiąca i powiernica Zośka. 
W yw abiła z leśniczówki córkę leśniczego Anusię (narzeczoną 
Jasia Bończala). Tam  spotkała ałę E liunia s  Olgierdem.

Ody ten dowiedział się, t e  Tom irscy są zrujnowani, nie 
kwapił się z propozycjami m aiieńskiem i. Elżunia była tem obu­
rzona do głębi. Olgierd postanowił skorzystać z je j miłości ku 
niemu, aby ją  posiąść.

W tem  usłyszeli jak iś  sz e le s t  E liunia zerw ała się i uciekła.
Olgierd bez pośpiechu w yszedł za ulą, widząc, te  ku le­

śniczów ce skrada sią Jakiś mężczyzna, którego w ziął za ko­
chanka A nusi

Tym czasem  A noda, Jak (d y b y  nigdy nic, wracała do do­
mu. Już była u progu, gdy nagle z mroku wyłonił się je j narze­
czony Ja ś  Bończal i brutalnie wciągnął ją  do chaty.

Zasypał Ją ostretrU pytaniami, opanowany szalem za­
zdrości.

Anusia odpowiadała na to pogafdflwem milczeniem. Do­
prowadzało to Jasia do szału. Rozwścieczony krzyknął, że zry­
wa 3 nią 1 ucfcfcL Anusia doprowadaiła dom do porządku i zna­
lazła na łóżku trasotetfet Ettmrf złamaną I poplamioną krwią...
V-

Amttfe guLim słą w dom ysłach, osłupiała, oszo­
łomiona, pogrążona w  otchłani niepewności, z której 
wyłaniała się tylko jedna rzecz bezsporna, źe ona sa­
ma jest zgubiona I to bezpowrotnie.

Jakże s ię  bowiem zdoła uniewinnić?
Zły fcw oplątał Ją siecią, której wiązadeł nie 

sta rg a .-

Cóż m a t e r a  z wleta lat niewinności, có i z odpor­
ności na tyła pokus, cóż., nie obwljajmy w  bawełnę... 
z zachow ania dziewictwa (co , powiedzmy otw arcie, 
niełatw o je j  przychodziło, Jako dziewczęciu w iejskie­
mu, zdrowemu, kochającemu I kochanemu przez do­
rodnego, przystojnego ch ło p ca)?

Co z tego wszystkiego, jeżeli dla marnej poszlaki 
on, którego kochała tak ogromnie, on, za któregoby 
życie chętnie złożyła w  ofierze, on, Ja ś , mógł oarazu 
ją  uznać za kłamczyntę, ba, za zbrodniarkę, podle go 
zdradzającą... czy jak on to tam Jeszcze mówił?

Położyła się spad, ale nte mogła oka zmrużyć.

Już był ranek, gdy usłyszała kroki w racającego  
r m iasteczka ojca. Zatrzym ał się tylko na chwilę, aby 
spojrzeć przez okno, czy Anusia śpi spokojnie. P onie­
waż wydało mu się, i e  tak, więc nie zatrzymując się 
dłużej, poszedł dalej.

Anusia zai pom yślała tobie as smutkiem:

—  Biedny tatu iL

CH O M O W ICZO W ®

Nazajutrz z rana. Bolesław  Chom ow lcz przed dzie­
wiątą z rana już był w swoim gabinecie.

Oczekiwało go tam sporo listó(w i depesz.

Przedtem jeszcze odbył mały spacer po parku.

Musiał jakoś wytrzeźw ieć z nadmiaru wrażeń
.ibiegłej nocy.

Czy to nie był sen, że sam książę Tom irski nie- 
tylko nie odrzucił z oburzeniem je g o  ośw iadczyn o rę­
ko księżniczki EIżuni, ale nawet przyjął je bardzo życz­
liwie, uzależniając resztę już tylko od zgody EIżuni, 
ale zarazem zaznaczając, że on już w tem będzie, aby 
ta zgoda została uzyskaną.

Orały mu więc w duszy najpiękniejsze m elodje
i hymny miłosne.

Już od trzech lat kochał się nazabój w księżniczce
EIżuni, ale nie śmiał o niej naw et marzyć.

 Mówił soM ac_JN k d łt pM  k>sfc—  1 #
saperkrf,

Rozumiał, że za w ysokie są książęcs progi M  jtg o
wieśniacze nogi.„

A jednak nieziszczalne ziściło się, mrzonka stała 
się promienną rzeczyw istością.

Jakże to czasy się zm ieniają! Jeszcze Jego ojciec, 
Jako nędzarz, nie mógł sobie w ybłagać posady u stare­
go księcia Tom lrskiego, wywędrował do W arszaw y, 
dorobił się, stał się bogatym  kupcem, a oto jego syn 
już je s t miłjonowym przem ysłowcem .

M iał teraz 35  lat, a w ięc był w kwiecie wieku mę­
skiego.

Rodzice umarli przed paru laty  1 zostawili mu do­
radcę w postaci Piotra Szaw ińskiego, byłego prokuren­
ta, a później wspólnika.

Był to stary kawaler, także z wieśniaków pocho­
dzący, sprytny i oszczędny, twardy i nieustępliwy, 
którego jedyną troską był rozwój firmy.

Czuwał też nad Bolesław em , Zdaw ałoby się, Że 
to będzie niełatwa spraw a. D aw niej zw łaszcza, gdy ja ­
ko młody, niedoświadczony chłopiec, przytem bard zo 
przystojny i bogaty, narażony był na mnóstwo pokus 
w arszaw skich. Kobiety go poprostu oblegały. M ógł je  
mieć setkami i tysiącam i, całkiem  naw et nieobow ią- 
zująco...

Ale nie chciał... Traktow ał te spraw y bardzo po­
w ażnie... Albo z w ielkiej miłości, albo w cale... Tym cza­
sem przez wiele Jat serce jeg o  m ilczało. Nic dziwnego, 
zresztą —  przez cały dzień byw ał tak  szalenie zapra­
cow any, źe wieczorem nie marzył o  niczem innem, jak  
c  wygodnem łóżku.

At wreszcie jednak —  stało się...

Jak —  zaraz opowiemy.

A m bicją jego  było nabyć w ieś, gdzie jego o jciec 
się urodził, m ianowicie Skałkówek.

N ależała do książąt Tom irsklch.

Przybył w ięc do Tom irzyc. Książę zaprosił go na 
obiad. T u  B olesław  poznał księżniczkę Elżunię L .  za­
kochał się z pierwszego w ejrzenia nazabój.

Odrazu też w bił sobie w głowę taką, zdawałoby 
się, niem ożliwość, jak  m ałżeństwo z Elżunią.

Kupił Skałków ek ł wybudował tam pałac, sta ra jąc  
się, aby był najzbytkow niejszy.

Poniew aż u Tom irsklch już oddawna było krucho, 
książę Tom irski, w idząc, Ile Chomowicz w ydaje pie­
niędzy, proponował mu kupno jeszcze tego ( Innego 
pastw iska czy pola z dóbr Tom irskich.

Chomowicz kupował w szystko, a dom yślając się, 
że książę Tom irski potrzebuje pieniędzy, zjaw ił się 
u niego l zaofiarow ał sw oją pomoc na minimalny pro­
cent i zabezpieczenie hipoteczne.

Z niewymowną radością w idział, Jak książę T o ­
mirski coraz obficiej korzystał z jeg o  pieniędzy, które 
mu dawał z rozkoszą.

W spólnik Szaw ińskl gderał, coprawda, w  okrop­
ny sposób, ale B olesław  śm iał się z tego.

Jednocześnie Chomowlcz pozw alał sobie na zalo­
ty jak  najostrożnie jsze. N iestety, Elżunia przyjm owała 
je  jak n ajobojętn ie j. Ale to tylko jeszcze bardziej pod­
judzało Chom ow icza.«

Ze sw ych zamiarów Bolesław  nie zwierzał ałę, 
zresztą, nikomu, z wyjątkiem sw ego starego przyjacie­
le Szawińskiego, kto y alf wściekał, twierdząc, U  to 
obłędny szaŁ

Najbardziej zaś zatajał Bolesław  sw e zamiary
przed. Elżunią... D robnych zalotów , nieopartych tt* 
żadnych w yraźnych aluzjach, nie można przecież było 
brać w rachubę.

Jeżeli wkoricu Jednak zdobył się n a  odwagę, aby 
ośw iadczyć się księciu Tom irskiem u o rękę EIżuni, to 
stało  się to też raczej przypadkowo.

W  dniu polow ania K siążę Tom irski w ziął Chomo- 
w łc z a  na stronę i przyznał mu się szczerze, i e  je s t cał­
kowicie zrujnowany, doszczętnie i gruntownie*

Tw ierdził, że spraw a je s t  groźna... W ierzyciele 
już nie chcą dłużej czekać. Poniew aż na jeg o  dobrach 
ciąży dużo pieniędzy Chom owicza, uw ażał w ięc za 
w łaściw e o w szystkiem  go poinformować i prosić' o  ra­
dę —  w e wspólnym Interesie —  ja k  z tego wybrnąć.

Chomowicz starał się dodać otuchy księciu.

Mówił mu?

—  Nie rozumiem doprawdy, 'dlaczego książę >1? » 
dtepofcoL. C crż  m oi*

—  Mój honor nie pozwala mi dłużę] z niej czer­
pać. Nie mam pewności, czy zdołam zwrócić długi za­
ciągnięte—

Tu Bolesław powiedział sobie: „Raz kozie śmierć* 
i wypalił w reszcie:

—  Proszę księcia, t« wszystkie mole należności 
motnaby unicestwić jednem słow em ..

—  Jak to? Jakiem ?
—. Jednem słowem „tak4*... Bo... proszę fcslędi... 

Ja... oddawna już kocham księżniczkę Elżunię i właśnie 
chciałem najuniżeniej prosić księcia o rękę księżniczki.

—  Ależ ona... nie ma posagu... W ogóle nie ma ani 
grosza...

—  Starczy moich groszy na nas dwoje...
Jak  mu książę odpowiedział i co dalej było, już 

wiemy.
T o  też Bolesław  wrócił do siebie, prom ieniejąc 

ze szczęścia.
Rozglądając się po swoim pałacu w iejskim , pa­

trząc, czy aby będzie dość bogaty i piękny, aby go­
ścić księżniczkę...

A gdy potem w gabinecie przeglądał nadesłane 
mu z W arszaw y listy i depesze, wciąż migotała mu 
między niemi urocza tw arzyczka EIżuni.

Ody przeczytał list, podpisany przez Szaw ińskie­
go, pomyślał sobie:

■—  No, ten będzie mnie przeklinał straszliwie... 
Ale có ż? W  gruncie rzeczy to wielki poczciw iec. Je­
stem przekonany, że z Elżunią bardzo się polubią...

Spojrzał potem na portrety rodziców, którym za­
w dzięczał życie, i... bogactw o. I rzekł sam do siebie:

—  Szkoda, że staruszkowie nie dożyli tej chw ili... 
Toby dopiero byli dumni: ich syn żeni się z księżnicz­
ką... Czyby o tem mógł kiedy śnić dziadziuś, biedny 
pańszczyźniany chłop —  w łasność jaśnie księcia T o - 
m irtkiego? Ale jestem  przekonany, że rodzice uwiel­
bialiby Elżunię... Tylkoby o tem myśleli, aby je j czem 
dogodzić...

Hola, hola, ale czy nie zapędza się zbyt daleko 
w  swych marzeniach?

Książę Tom irski oświadczyny przyjął, to prawda, 
ale Elżunia?

Przecież z nią jeszcze nie mówił...
A sam książę powiedział, że to ona dopiero mieć 

będzie ostatnie słowo...

Czy dumna księżniczka Elżunia zgodzi się na tc 
małżeństwo?

Czy zechce opuścić stary zamek rodowy, aby za­
mieszkać w pięknym, copraw da, pałacu, ale wzniesio­
nym na tem samem miejscu, gdzie niegdyś stała lepian 
ka nędznych włościan Chom owlczów ?

A może powlec
—  W olę klasztor, niż tafcie małżeństwo...
Kto wie też, czy jej serce jest w olne? Może ko­

cha kogo?
Myślał o tem za icfśniętem sercem , a  trw ogą za­

kochanego, drżącego na myśl o tem , ż« mu m ogą wy­
drzeć ukochaną

W tem  usłyszał czyjeś kroki,«
Skoczył do okna, zdziwiony...

Ktoby to mógł b yć?
I ujrzał...
..księżniczkę Elżunię—

SAM NA SAM

w*.
P o  Chwili Elżunia już w yciągała rękę do Bolesła- 

m ów iąc:
—  T o  ja ... Dzfwtą pana, zapewne, moje odwie­

dziny, ale były mi podyktowane nieodzowną koniecz­
nością... Muszę koniecznie porozmawiać z panem po- 
ważnie—

Bolesław, wzruszony do głębi, bełkotał nieśmiało

—  Bardzo mi miło... Proszę bardzo... Służę...

—  Jak Już panu mówiłam, nie zajechałam  tu przy­
padkiem. Chcę z panem porozmawiać bez świadków. 
Olgierd Raczycki i jego przyjaciel hrabia Relski chcieli 
mi tow arzyszyć, ale zacięłam  konia i zmyliłam trop. 
Aby nie wiedzieli, gdzie jestem , uwiązałam konia w lo­
sie, a sam a przyszłam pieszo... I oto jestem ... —  rzekł? 
spoglądając z zaciekaw ieniem , jakie wrażenie wywrze 
na Chomowiczu jej przybycie...

Trudno o w iększe: bladł i rumienił się naprze- 
n4sn ... D rżał cały...
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POŻERACZ SE
Powieść-reportaż i tajników potwornej afery w świecie arysiokracji

8TRSSZCZFMŁ 
■ Sprytny aferzysta, Montemort, postanowf nryzy?HC fe- 

tyn« dz.tazlnt, nie dotkniętą przez kryzyi: muość. Z pomocą 
tw tgo  agenta, urodź, wego Stefana Nck1 orskiego uwikłał nr *va  
lieci dwie kobiety—matko t córko, Melo i Lllo Kuulc-Lamockic.

Noderski uwiódł obie 1 wreszcie wymusi! na -natco, by 
zgodziła sio na iego mafeefe>,wn z L*> "les a uąśliwa koh.eia, 
znajdująca sio w szponach aferzysty , a p rz j tem 'ozgochana w  
nim uległa. Przew ażył szalę zamach sam obójczy Liii, która 
omal nie odkryła strasznej orawdy, że matka Jest również ko­
chanką „ je ]“ Stefana. Udało się ją  uratow ać, a m atka przeko­
nała ją , że to nie prawda.

Będ-jc narzeczonym Liii, Noderski zalecał się jednocześnie 
do skromnej ekspedjentki ze sklepu konfekcji męskiej na Mar­
szałkowskiej, T eci Zierskiej. Dziewczyna zrobiła |a nim wielkie 
wrażenie i postanowił uczynić ją  sw oją kochanką. Po długich 
zabiegach udało mu się obudzić w sercu dziewczyny uczucie, 
zerw ać nawet z je j ust pocałunek.

Pew nego dnia T ecia  z rozpaczą prze< zytała w gazecie wia­
domość, że Stefan hrabia Noderski żeni się z bogatą panną La- 
mocką. Noderski gorąco prosił ją  o spotkanie, gdyż chciał je j 
w yjaw ić rzekomą tajem nicę tego małżeństwa. Dziewczyna zgo­
dziła się przyjść na spotkanie.

D ziew czyna zgodziła się na Jego  propozycję prze­
jażdżki samochodem. Po zamknięciu sklepu pojechali. Noder 
ski zatrzym ał samochód wpobliżu Klarysew a, chcąc dziew­
czynę ośw iadczynam i skłonić do uległości,

Noderski z T ecią  pojechali do jednej z podmiejskich resta- 
uracyj. Widząc, że nie żyska uległości dziewczyny namowami, 
Noderski wręcz je j ośw iadcz;!, że nie ma zamiaru w iacać do 
W arszaw y, chyba, że ona zgodzi się pojechać do niego. Po­
szedł uregulować rachunek, zostaw iając T ecię w rozterce, co 
ma czynić: w siąść razem z nim do samochodu, w którym bę­
dzie znajdowała się w  jego mocy, czy uciekać?

W  POGONI ZA DZIEW CZYNĄ
Noderski w racał. Szedł szybko, przeskakując po 

parę stopni z kamiennej werandy w ychodzącej ua 
ogród. Podszedł do stolika

—  Możemy już iść! —  powiedział szorstkim glętr
sem.

—  Nie pójdę, dopóki pan mi nie przysięgnie, że 
zachow a się pan ja k  dżentelmen i natychm iast odwie­
zie mnie do domu!

Roześmiał się.
—  Mogę pani p rzy siąc!-
—  Pan się uśmiecha, jakb> dla pana złaipjtnJe 

przysięgi było drobiazgiem!
—  M ożesz myśleć sobie, co chcesz 1..
Ton głosu N oderskiego pizerażał ją  1 zdumiewa! 

M iała przed sobą zupełnie innego człow ieka! G łos jego 
przybrał brzmienie stanow cze, ostre, niemije. Tw arz 
w yrażała zaciętość. Oczy błyszczały niepokojąco.

T ecia usiłowała jeszcze raz rozbroić go uśmie­
chem. Zdobyła się na to  całym wysiłkiem woli:

—  Panie hrabio, co się z panem dzieje?.. Niechże 
się pan uspokoiL Myślałam o panu tak dobrze, a  teraz 
pan chce wszystko zepsuć brzydkiem postępowań jem!.. 
Czy ro uchodzi, źeoy dżentelmen tak postępował?

Nie odpowiadał. Nie spuszczał z niej błyszczących 
oczu, jakby  traw iła go gorączka. W idziała doskonale, 
że je j  nie słucha.

Nagle zmieniła decyzję;
—  Nie wierzę, żeby pan by! taki.. —  kończyła

zaciętą m y śl —  N Lch pan chwileczkę zaczeka. Mu
“tę  coś sobie poprawić w garderobie t zaraz wrócę.

Pobiegła szybko Przebiegając korytarz re itau r*  
cyjny, myślałat

—  A gdyby tak powiedzieć Jego azoferowi, te  
hrabia zostaje, a on ma mnie odwieźć do W arszaw y ?-

—  Nie uwierzy! —  odpowiedziała sam a sobie.
Pam iętała, *e  od strony izosy stoi cały  szereg

taksówek.
—  Ile te? może kosztować przejazd do W arsza­

w y? —  obliczała: —  na pewno na Pragę stąd będzie 
z dziesięć albo więcej kilometrów! PewnU ze szećć 
złotych!.. W ięce j, niż mój zarobek całodzienny L

Przystanęła na chwilę i zajrzała do torebki. M ia­
ła  około pięciu złotych drobneml m onetam i

—  Gdyby mi zabrakło, dozorca mi pożyczył... 
Ale co też sobie pomyśli, że ja  rozbijam  się taksów ­
kam i!..

R ozglądając się bacznie, by nie w paść na sam o­
chód Noderskiego i jego  szofera, przesunęła się koło 
żywopłotu i stanęła przy pierw szej taksów ce.

-  P/oszę pana. czy mógłby mnii pan z tw itźć do 
W arszaw y? ■—  zapytała.

—  Czekam na gościa !.. Może Jada chwila w yjść—  
odpowiedział. —  Już piję tu od czterech godzin, to 
pewnie niedługo bęazie miał d o sy ćL

—  T c w szyscy panowie czekają?
—  Przew ażnie! Ale niech r!ę  pani spyta ostatnich. 

Niedawno przyjechalf, to może zdążyliby panią za­
wieźć i w rócić!

—- Dziękuję p anu L
Poszła kilkanaście krokow i zatrzym ała sję nagle: 

zauważyła samochód Noderskiego j j|g§ gfpferą, sie­
dzącego na stopniu z wielkim kyflen. jjłw ą  w .ęku. 
Szybko przecisnęła się między dworną samochodami 
ną drugą strunę ich długiego rzeregu.

Szła teraz od szofera do szofera i 
kala się wszędzie z odmową.

Mam niezapłacone —  słyfząłą 
dzi. —  O d ja ię , a ja k  gpść w yjdzie, jtó ml zarobejk prze­
padnie!., Nie mogę!

—  Ja koniecznie muszę ja k  nąjągyfeciąf w rócić do 
W arszaw y — prosiła p p w ie  zą łzami w oczach ostat­
niego w szeregu.

—  Spojrzał na nią podejrzliw ie;
r-, A jak  s ję  tu pani dostała? zapyta}.
Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Nie ui?ij#ła kła­

mać, a prawdy wyznać ni# mogła,
— Błagam  pana, mech mnie pan odwiezie do 

W arszaw y!., - r  powtórzyła ęw§ p r ę & f .
rr- Ż ę ty  taha ładnardziew psypi Pł*“ potrafiła zna­

leźć sobie frajera, któryby ją  pd-wiózł!,.
—  J a 'n ie  wiedziałam, łe ...  tu... będzie tąk! — 

jęknęła zrozpaczona
Kierow ca spojrzał na nią yważptej. C bv'i!ę mil­

czał, potem powiedział kratko:
—  Niech pani siadai
Nie wierzyła własnym uązom.

Gdwiezie m nif pan?.. Aby ido tram waju 
na .U jazdowskiej!.. Bardzo pąsu dzięku ję!,.

% radości me zauważyła węąłę, ht kfpięr Nodęr.-r 
skiego stoi niedaleko, nk  wypuszczając kufla f. ręki, 
i przygląda się jej. Ledwie taksówka ruszyła, pobiegł 
do Noderskiego.

W

Spory^ 

odpowie-

Kierowca taksówki, patrząc przed siebie na szosę, 
po której snuły się św iatła reflektorów, mruczał napół 
dc swej pasażerki:

—  Jak się me wie, dokąd się jedzie, nie trzeba  
ję c h a ć L  Łobuz jeden z drugim wyciągnie taką dziew-* 
czynę za miasto, a polem rzuci!.. C h cieral-

Słyszała, ale wtulona w kącik, nie śmiała się ode~ 
zwać.

Słowa szofera zabolały ją .
—  Ja k  w szyscy inni! —  m yślała I łzy cicnęły się 

do Jej orzu. —  W yciągnie za m iasto i zo staw ił- I on, 
on... .crobil tak sa m o l-

Nie m ogła dłużej powstrzymać łez. Ukryła twarz 
w rękach i płakała cicho, serdecznie. Łzam żegnała bo­
lesny zawód, jaki spadł na nią! Bolesny podw ójnie: 
cierpiała nawet mniej z tego powodu, że on żeni się 
z inna. bardziej bolało ją  serce, że okazał się takim 
brutalnym, nieopanowanym, złym !..

Szofer spoglądał od czasu do czasu w lusterko, 
zawieszone przed nim, i zagi yzał usta.

—  Głupie te dziewczyny! —  mruczał. —  W ierzy 
toto t  le komu, a potem płacze!..

W tym samym czasie szofer odnalazł w reszcie N c- 
derskiego w ogródku, niecierpliw ie bębniącego palcami 
po stoie. N ieobecność T eci przeciągała się. N odersk 
był jędnak pewny, że wróci.

—-  Pewnie w W arszaw ie będzie się chciała wy­
kręcić Jakoś, ale to je j się  nie uda!.. C hce, czy nie chce, 
będzie m oją!.. Jeszcze w sam ochodzieL

Szofer stanął przed nim.
—  Czego cfaaśrcz? —  mruknął Noderski opry­

skliwie.
—  7 i pwni, z którą pan jaśn .e  hrabia przyiechai...
—= Co ta pani? —  Noderski zerwał się z krzesła.
—  O djechała taksów ką!
—  Nie może Dyć! - --  krzyknął.
—■ T ak  jest, iasnie panie!..
Noderski pobiegł do w yjścia, w ołając oo szofera.
—  Prędzej, prędzej! Musimy ją  dogonić!..
Potrącał ludzi, odepchnął jak iegoś kelnera, który

stanął mu na drodze.
Szofer biegł za nim.
—  Poznasz tę taksów kę? —- pytał Noderski. - 

Musimy ją  zatrzym ać!.,
— Pnznąnj, jaśm e panie!.. S iara  Renolka... Nawet 

ijumei zapam iętałem  na wszelki w yp adekl-
—  D obrze!.. G on!
Noderski był w śęiej.ły. M h łażby  mu ta dziewczyna 

umknąć znów g rąk? Teraz, kiedy był zdecydowany na 
w szystko? Kiedy był przekonany, że w łaśnie zdobycie 
je j chbćby siłą  przywląże ją  do niego, skłoni do wy­
łażenia z g o d v  na to, by została iego sfalą kochanką?!

— P rędzej! —  syczał przez gęby.
Nachylony patrzą! na rozciągającą się przed samo­

chód ęm szosę,
Już zdaleka dojrzał tył jak ie jś  taksów ki, zdążają­

ce j w stronę Wa rszawy.
,-T- Nię '-gdzie się chciała przesiąść, to siłą ją  prze­

niosę!. . będzie je j brenił szoier, to dostanie pięścią 
tak, że nogami się nakryje! —  planow ał, podniecając 
się własnym gniewem. —  Nie wymkniesz mi się, ślicz­
notko, nie*.. J< już postanowiłem i sw ego dopnę!.. Zz 
w szelką cenę!..

Dęiszy c ią g  nastąpi.

W  C Z T E R Y  O C Z Y  

Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Czy mężatce wolne ksrfisC i
naim  taJka 
wiedź:

„Kochany Redaktorku, pocie­
szycielu zbolałych dusz. radź, 
eo mam robić, bo nie znajduje 
wyjścia na moje cierpienia i ka 
tusze duchowe, jakie rm m  
' Mając jat ?7, wyszłapi zawiąż. 
Pomimo moich 27-miu lat, by? 
lam czysta, jak łza. niczem nie- 

L*d fjnia ślubu upłynął 
blisko t o k .  Ryliśmy przyHad- 
r..e w zgodzie i byłonv tak mo­
że na zawsze cicho i spokojnie 
płynęłoby nam życie, gdyby me 
,.cen trzeci*', który staną* na 
moje.i drodze. Ale nie żałuję te­
go, On dopiero mnie nauczył 
kochać, gdyż tego uczucia ni- 
ffdy^nie znałam.

W roku 1930 pracowałam w 
pewnej pracow ni wraz ż jedną 
panienką, któia ndała osrzeo^j

M ężatka w rozterce nadsyła I nego imienjtm Stach- Przvcbo- 
wzru&zającą spo- dził do niej dość często. N ara- 

zie nie obchodzfl małe nic. Aż 
razu  pewnego zebrało sie małe 
towarzystwo. Bvł i Stach.

Kiedy przyszedł i podał mi 
reks, poczułam jak sie coś we 
rtime od^wą-to. Doznałam jakie 
goś ózw jiegp  uczycia. WjdOćz 
uje spostrzegr to. ,bo s eo fr m  na 
mnie i ja nę ęjego Spojrzenia, 
nasze skrzyżow ały |sk a ińaie 
jakbv coś zelektryzowało Dó 
tego stopnia, że j0  wed-ź.ińłam. 
Co sie z t m m  dzieje. Opnnowa - 
fen sie wszakże prędko.

Wieczorem, wychodząc z ora 
cy. spotkałam go na ulicy ' P o ­
szedł ze mną. R ozm aw ialiśm y 
dość długo. Ach, ja k  on pieknie 
wtedy mówił! Jeszcze dziś sły 
szę jego glos! Jak organy ko­
ścielne brzmi mi w uszach! Od 

TO& do -domu. Żeg­

nając sie ze mną, pros? o spot­
kanie. Nie odmówiłam- Nie mo­
głam...

Wreszcie nadszedł ów dzień, 
\ którego nie mogłam się docze­
kać, ibv ‘być już raz^n u 'je­
go boku. Poszłam. Był; Zdaie-
ka już widziałam jego zadowo­
lenie. g d y  mnie zo,baczyta Śmiał 
się do rnnie jak dzibeko. któi e- 
mu sie cpś obieca, i cieszy sie 
To *amo było z nim Ros-zijśrń / 
do kina- Obrazu pir pemlęlam, 
gdyż wtedv patrgt Om .-tyjkó 
m  niego, na. jego cudne oćży 
na te usta, króre tek słodko ca­
łują ... Jego g jjra z  m*

v >tko. Sieozje.Ia|mty ęk.feut- 
ko, spokojnie, cgułjun ty&ó’ je­
go ciepły oddech la  swojej twą 
i z y  i c t e p ł o  j e g o  r e k i ,  g d T ź  t r g y ; 
m e j  m n  e za j-ę ke . T a x  t ę ż  p ir  
chutko wyszliśn y z

OdorojwaBził mnie -do domu, 
lecz tym  i azem »ie umdwił 

(ze mnft Avcale. Za to przycho­
d z i  od tego czasu prawie co- 
dzfeń io pracowni pod ii'pzo* 
lerr., że do narzeczone ,̂ a k  ki«, 
dy miałam już iść do domu, on 
wycncdził i czdkał t,?

poczem sz,edł ze miią. Ach, jak 
mi wtedy było dobrze 1 Obv to 
trwało tak wiecznie! Ale nie 
wiem, przecież ze swoją narze­
czony znał się 4 lata, a pozna­
jąc mnie — zerwał z nią. Nie 
wiem, co tam było pomiędzy 
nimi, jedno tylko wiem, że mu 
się podobałam. A przecież ja 
mam 32 lata. on 28, a jego na­
rzeczona była młod-za od nie- 
go

I 2 n ć y  randka. P osz łam , ale 
ty m  razem  .z b i jącem  ser ceik. 

wiem, c o  się zą .mną działo, 
yiko .powiem że byłam  

mu powolna. P osz łam  la ra '  
gdffię chciał. R y l i b y  sam. 
Reścił. całował mnie.. Nie bro- 
piktm się wcale.

Byłam szczęśliwą! On rnnie 
nauczył kochać i da* poznać żv 
ck! W  jego ramionach moż­
na oszaleć! Dał poznać to cze- 

nigdy m zv  roeżp błJrrf nie 
zaznała. Sama nie wiem. dla­
czego. Przecież maż mój jest 
dosyć przystojny i dp-bry. Dła- 
ozegóź jego nie mege tak ko­
chać? Przecież byłabym zupeł­
n i* & i  Ęsmsm w * f

jego boku merkrepowama. Dla­
czegóż wiec kocham tego. Jo  
którego nie mam. prawa? On 
jest kawaler, n ja mężatka... 
Lecz czy to moja wina, że m i­
łość  przyszła tał: późne? Dla­
czego mąż mój. nie obudził mnie 
z letargu, w kiórym spałam ty­
je lat tylko -ten trzeci’*, dla 
którego  miłość moja nie ma 
gra-nrc? Dlaczego maż nie może 
dąć mi tego, co om. mój Stach? 
A przecież mąż mój nosi to s a ­
mo imię...

Nieraz usiądę, kiedy jestem  
Su ma z meżem. i prz^gkf -.l m 
mu się. P iz e c je ż  jest miły. p * v  
srom y, dobry, a ło f jab y ff i  go  ko 
cnać. a dłączego ta< nie je s t?

R adź, drogi R e d a k tcrz c .  co 
m am  robić, ho o sz a le ję ?  P r z e ­
cież wiem, że robie mężowi du­
żą krzyw dę, ale cz y ż  m ogę za ­
pomnieć o tamtym, którego na- 
or-aw-dę kocham? Przecież che i a 
tam z a p o m ie Ć .  bć nie spott ka- 
liśm y się blisko 2 lata, a zna­
m y sie już czttnr. Nie m ogłam .. 
Sama napisałam do niego fis! 
abv orzyszedł, I przyszed* 

D alszy ci^g ca s tą ia



O S T  ' S ' T * r r E  W  I A D 0 ?M O S*'C~» CK s.

Czy snazz Wcrnzzwę, jej kfaforgę, życie w mef dmwne i obecne?

D ra m a ty  p o i r a i z i o ^ e  w  r@ku 1 8 9 1
1

Nie w iem y, c z y  ż y je  je sz c z e  
Ar-■ oni K ocz.

Je ś li ż y je , je s t  już sta rcem  
80-lctn im . M ieszk a  pewnie 
gdzieś na P ra d z e  i nie czuw a 
Już ja k  ongi w  drew nianym  bu 
dynku, na g órze, nad w ałem  
nadw iślańskim , gdzie m ieściła  
sie s ta c ja  ratow ania to n ący ch  

P rz ed  30 la ty  K ocz św iętow ał 
2 5 -le c ie  sw ej d zia ła ln ości rato-w 
n icze j. O trzy m ał w ów uzas z ło ­
ty  m edal od rządu, oraz' nową 
łódź od m ieszkańców  W a rs z a ­
w y. W  ciągu  ćw ierćw iek ew ej 
*w e j słu żby  w yłow ił z nurtów  
131 to n ący ch .

B y ł  ratow nikiem  —  Dohate- 
rem . Je g o  czy n y  ratow n icze sze 
rok o  o p isy w ały  ów czesne geze 
ty...

Szk o d a , że nie w iem y, gdzie 
:p rzeb y w a obecnie staru szek  
K o cz . B y łb y  uzupełnił nasze o 

Opowiadanie o w ie lk ie j pow odzi, 
'k tó ra  naw iedziła W a rsz a w ę wio 
sn ą  1891 roku, a  k tó re j przebieg 

;znał ja k  nikt. W y ra to w a ł w ów  
c z a s  z  topieli k ilk an aście  osób. 

(Z w łaszcza p rzy  ratow aniu dzie 
c i  dokazał cudów  m ęstw a i zrę  
C K iości.

PIERW SZA  KATASTROFA
W y le w  W is ły  1891 roku nale 

ity  do n a jg ro ź n ie jsz y ch  w o sta t 
n iem  p ięćdziesięcio leciu  dziejów  
W a rsz a w y .

P rz y b ó r  w iosenny z a cz ą ł się 
Już 9 m a rca  i w y stąp ił w  ca łe j 
y ełn i w  dniach n astęp n y ch  —  o- 
'p ow iada sp raw ozd aw ca i bu- 
1 d acz te j k lęsk i, m ecenas Adoli 
S u lr o w s k i.

S to ją c e  nad rzek a  p ark an y  
1 zabudow ania drew niane za 
m łyn em  i w arsz ta tam i żeglugi 
p aro w ej na S o lcu , w oda zn isz­
c z y ła  i z a b ra ła  ze soba-

Na w y so k im  d o sy ć poziom ie 
'Ja k  g d y b y  na w zniesieniu  s ta  
w  tern m ie jscu  drew niany  do- 
w ek , z a m iesz k a n y  przez lud­
n o ść robotnicza.

W y so k ie  położenie zdaw ało 
•mu się zapew niać bezp ieczen- 
's tw o . M ieszk ań cy  jeg o  nie opuś 
c łli sw oich  sied lisk  i zaczek ali 
aż  p rzy p ór sie zak oń czy .

G d y  pod w ieczó r 11 m a rca —
, fala z a cz ę ła  d ale j sza leć , w obec 
: g ro źb y  rozhukanego żyw iołu, 
[m ężczyźn i stróżow ali na dole, 
[kobiet** u m ieszczono na górze, 
j gdzie też dzieci J o  snu ułożono, 
i W o d a  podnosiła sle co ra z  b ar- 
; dziej 1 d oszła  niezadługo do par 
teru , w k ra c z a ją c  pow oli w  pro 
gi d o m r. B y ł  to p rzecież  dopie 

,ro  w stęp ny  a tak , bo z a  chw ilę 
n ap ły n ę ły  *  fa la  ca łe  pok ład y  
k r y  i b iją c  raz  po raz  o  śc ian y
lo m k u  z a c h w ia ły  n im  w  p o s a ­
dach.

ściany zaczęły się uginać 1 
rozchodzić.

N iebezpieczeństw o rosłe z  se
Stttidy na sekundę, katastrofa 
stawała się widoczna i nieunik­
nioną, G ro zę położenia podnosi 
fa noc ciem na, p od czas k tó re j 
4 ra m a ł  s ie  ro zg ry w ał.

K rzy k n ię to  n a  k ob iety , zbu ­
dzono uśpione dzieci i raczęto  
te trproy atłzać do sąsied n ich  do 
mow

P r z v  trzask u  belek  i łam aniu 
się  w iązań  dachu od byw ała się 
ta  u cieczk a , w  akom p aniam en­
cie p łaczu  niem ow ląt i rozp aczy  
biedaków , k tó ry m  g ro ziła  u tra­
ta ca łeg o  m ienia.

Zaledwie ludzie zesz li na dół: 
r*dv w te jże  chwili now y na-nor 
k rv  dokonał osta teczn eg o  roz­
bicia.

Z  hukiem  ru n ęły  ścian y , ttpadł 
d ach  i

w  m in a ch  w ody, k tó ra  z n iesły  
chana szy b k o ścią  porw ała sw ą 
zdobycz, u nosząc ją  daleko i 
d ru zgocąc na drobne kaw ałki.

W id zia łem  n aza ju trz  ozb!t- 
ków  k a ta s tro fy . Z nalazłem  ich 
rozlok ow an y ch  na dziedzińcu 
sąsiednim , w olnym  od ze.lęy u.

S z c z ą tk i uratow anego m ienia, 
jak ieś  łóżk a i poduszki s ta ły  
pod gołem  niebem  i stanow iły  
na ten raz  m ieszkanie dla bieda 
ków . Na noc pozw alali im  sasie  pomp.

dzi w staw iać łó żk a  do sionek, 
aby  zaciszn ie j sp ać m ogli, co 
przy  n isk ie j tcm p era iu ize  ja k i  
•w n o cy  panow ała, nie daw aio 
zgoła zabezp ieczen ia  przed chło 
dem i zim hem “.

RG DŻINA MICHAŁOWSKICH
Podobnem uż losow i ufegł in­

ny dom ek, p ołożon y  na gruncie 
m iejskim  na sam y m  k rań cu  S o i 
ca- a T z e z n a ć z o n y  na m ićszk a 
nie dla d ozorcy  orzy  s ta c ji

T y m  d ozorcą  b y ł n ie jak i Mi­
chałow ski, k tó ry  z rodzina m ie­
szk ał w  dom ku od la t pięciu.

W  ciągu  tego  czasu  n igdy p c 
wódź nie d osięgła domku, to też 
m im o w ezbrania wód w dniu 11 
m arca  rodzina M ichałow skich  
U- g opuściła m ieszkania i pozo­
sta ła  w niem  na noc.

P rz y b ó r szedł tak  g w ałtow ­
n ie / ż e  zaledw ie m ieszk ań cy  
domku zdołali się u b -ać. gdy 
k ry  rozbiły  sz y b y  i w oda z a la ­
ła  p okoje .

Konkurs z a d a j i ciekawych
T a ser1 a c ieszy 'a  się spotęgowu 

nem zaint. resowaniem . Czy to ćheC 
zabrania głosu w sprawi,- biedy -kio  
niła Czytelników do udziału w koa- 
kursie, czy  inne w zględy —  trudno 
dociec. Obiaw ten notujem y t, przy­
jem nością i Jeszcze raz wzywamy 
w rzystkich do w zięcia udziału w te j 
pou ażnej i pożytecznej rozryw ce.

t t a n r t s z a i a
PYTAN IE O BIED ZIE przyniosło 

duto, ciekaw ych odpowiedzi. Nie mr 
M y tyle m iejsca, oy wydrukować 
v ,  yv»fV » naji eu JeJsze  możemy Je 
wlec ty  U  o omówić.

Źródło zła, przyczyny kry  żytu 
C zyteln icy przeważnie u p a tru j w 
sobkosiw ie kapitału, który dąży do 
wyzysku, k ry je  się w obcych ban­
kach, pow strzym uje od udziału w 
wytwarzaniu w Ouawie nowej woj 
ny. B ieda to w łaśnie niedostatek to­
warów, a nie nadprodukcja. Gdyby 
nie wydawano pieniędzy w św ięcie 
na zbrojenia, otworzono granice, w te 
dy nie trzeba byłoby zaeryw ać zbo­
ża, w ylew ać mleko, niszczyć kawę. 
Ja k o  na najw łaściw sze środki walki 
z kryzysem  w skazują C zyteinicy na 
ożyw ienie ruchu budowlanego I 
zm niejszenie cen fabrycznych, dają 
cych się we znaki rolnictwu, podnie 
sienie zarobków  robotniczych, popie­
ranie w ytw órczości krajow ej.

Nieliczna gruniaaa przypisuje zło 
—  maszynom:. Nad tem zastanowim y 
się kiedy indziej.

Są  1 tacy, którzy widzą kres kryzy 
su.« w  now ej wolnie („Z w ojny 
zrodzony od w ojny zgin ie"  —  pisze 
Jeden z Czytelników ).

Jedn a z Czytelniczek wysunęła ob­
szerny projekt ożywienia ruchu bu­
dowlanego drogą opodatkowania o- 
byw ateli. Nie w zięła Pani pod uwa­
gę, ze 75 p ioc. ludności nasze] — 
to chłopi, których Już opodatkować 
nie można. Nie byłoby tych wpły­
wów, o których Pani mówi.

FIGLARNA’ ZAGADKA: koii (trze 
ba było zw rócić uwagę na grubsze- 
ml literam i w yd.ukow any w yraz 

Kulica", z  którego trzeba w zlać 
„pierw sze".

B IL E T Y  W IZ Y T O W E : P iekarz, to 
karz, szew c (w pierwszym yy razie 
był b łąd: winno być „Repi", nie 
,,Rapi“).

PYTAN IE O DZIEW CZYNIE I O 
P O W R O Z IE : Al na — Hwa —  lin.

P R Z E S U N Ą  TO D W Ó JN A : kurs— 
kura —  kara —  kosa —  rasa —  ro­
sa —  kosa —  kocz —  bocz. 

ŹA R TO BEIW E PY TA N IE: lipiec.
Z nO A PKA : - ar., wir, Wór 
PYTAN IE O NASZE,I GAZECIE po' 

twierdziło p rzed rw s-t iik lem  nałbar 
dziej dla na« m iły laki. te - ls tm n le  
tw o ity try  wWHm rrazłue, Ib .r u h r  
sle w za jem n er tanlanlcm  1 ^yszb- 
w ością. D ziękujrm y na tem m iejscu 
za w yrazy uznania I z a c h ę tj, Jakich 
nam Czytelnicy nie szczędzili Atmo­
sfera życzliw ości, f ik a  łączy redak 
c ję  z  Czytelnikami —  oto główna

ma. C zytelnicy pódkreśiaj; różnore. 
dneść działów, prosty sposób ujęcia 
artykułów  i wiadomości, jo c lą g a ją  
ich po—ieści, feljotony Sadka, spra­
wo :e,ani'. S . F-a . efział „ W  cztery  r  
cz y " w ierszyki K o.Inna, dodatki, 
pr: udewsz stkieiu „Ze św iata pra 
cy “.

R E B U S IK : Na poln stoi zaJąCż:li.
PYTAN IE K A R K F L A N E : Lasze, 

brul iew, grocli,
ŁA M IGŁÓ W KA : San, samum, sa] 

m olo,, salon, sok.
ZAGADKA ■ R a j, r a i  ró j.
ŻDAM E D C  ODCZYTAOTA: rżeka 

załata rr^.edmieście.
P  /TANIE O N AJSZCZĘŚLIW SZE I 

O SO B IE  prrynlosło klika ciekaw ych 
odpoWiedzi. Na pierw sze m iejsce w y 
suwa się kilkanaście odpowiedzi, któ 
rych autorzy w ysuw ają osobę Pana 
VIar-,załka Piłsudskiego, w skrzesicie­
la Polski. W ielu Czytelników  .w ska 
zuie Adamowicz, w zw ycięzców  Atlan 
tykir (Jedon pańią Adamowlczową), 
niektórzy Papieża. J e s j  Jeszcze w ię­
ce j odpowiedzi: (teiecho, które nie 
może Jeszcze nic. M lw ią Czytelni­
cy  Jako o szczęśliw ych o tych, co 
m ają pracę 1 rfacL nan gtewą, Ciężkie 
czasy nastroiły Jednak 'wielu Cz> teł 
uików pesym istycznie I cl w ręcz 
tw iem zf., że niema takich albo sa 
szczęśliw ym i ci. którzy Już zamknę 
II :>czy na w lekli

Nie brak ł odpowiedz] tartobJ"- 
wycb. Oto kilku z  n ie j :  n ic niepo- 
trzehuiący Indus; poiicjant, bo nie 
Maci mandatów karnych, więzierf 
W f*cznlak“, bu tle  Hie martw i o >ę- 

dzerle anf o duch. bandyta DJHii:* 
im , bo ma powodzenie n k o tle  >„i- 
pulam ość, nie płaci podatk w,’ nie 
zna bezrobocia!

Na U m m iejscu w  imieniu ca łe j 
Ł!odzlny Czytelniczej składam ] śer- 
?®c? ne życzenia p. P ą m ,*  n ,-ti u 
(Polna 74 ), k tóry  pisze: „ J a  Jestem 
najszczęśliw szy, bo mam oczel iwane 
go sy.rka, m  liącsgo obecnie i  tó c -  
sl„ce, który ślicznie sle ch o^ .i,'"  ? y -  
c z itn y  Panu, by jy .ie k  w ychow a? 
się na szczędiw egn cz lóy  ieka! R a­
dość pana P . Jesi ten  KUjnliAaya pod 
- reslania, że i^.ecnle tak mało judzi 
cieszy się z dzieci!

O to plon 9 -e j ser ji. T eraz

Nagrody
I —  20 zl. gotń w ką: Z. B ie ­

le ck a  w  Warszawie, W ro n ia  25
II —  15 z ł. g o tó w k a: K a z i­

m ierz P taszy ń sk ? w  W a rsz a ­
w ie, O bozow a 12 m . 19.

III 5  z l  g o tó w k a: P u ćo lf 
O f ia r  w  K rakow ie, C hocfm ska 
26 m. 9.
J Y  ~  5 ZI- g o tó w k ą : Jó z e fa
Nidotnska w  a r s z a v ie ,  C z er  

m akow ska 114.
v„  „  ___... —    v .-7  e  z l g otów k ą.
przyc zyna, poczytnoścl naszego ols- U atin iew icz . post. P  P .  w W ar

>
B 
B 
B
B 
B 
B 
B 
I  
B 
B

sżaw ie, ul. A lberta  I, k ró la  B e l­
gów  Nr. 12 m . 19.

V I -  kom plet b ielizn y : An­
tonina M iciń sk a w W a isz a w ie , 
Z ło ta  38  m. 21.

V II —  kupo** na obuw ie: Rug, 
So sn o w sk i w W arszaw ie , W o l­
s k i 17 m. 4.

V III —  paczka toaletow a: Ju  
sty n a  G erb o r (aku szerk a) w  
C h y h ćzk acb .

IX  paczka to a letow a: Hen 
ry k a  P o d g ó rsk a  w  Lublinie, Ru 
ry  B o n ifra te rsk ie , gm , Konop- 
id ca.

X  —  p aczk a  to a letow a: S t a ­
nisław  P io trow sk i w P ru sz k o ­
w ie, 11 L isto p ad a  71 m . 20.

X I  —  2 b ilety  do k in a : A le ­
k san d ra  Kul/tka (p racow n .ca  
dom ow a) w  W arszaw ie , W il­
cz a  62.

X I I  —  2 b ilety  do k in a : I!lż - 
blm a K o ja io w icz  (h afc iark a) w 
W arszaw ie . S ien n a  21 m. 29.

X III  —  2  bilety  do k in a : Zo­
fia  K w iatkow ska ‘(p raco w n ica  
ig ły )  w  W arszaw ie , K artu ska 
i20 m. 8,

X IV  —  2 b ile ty  dc k in a : An­
toni P od g ó rsk i w W arszaw ie . 
D obra 52 m . 42.

W sz y stk ie  w y ż e j w ym ienio­
ne o so b y  proszone sa  o  zg łoszę 
nie cie po odbiór nagród  do na­
sz e j a d m in istrac ji w  środ ę dnia 
1 sierpnia od 1 O-ej rano do 3 -e j 
po pał.

» C H O L E K 1 NJ--Z A «
H. N I F M O J E W S K I E G O

system atycznie i energicznie w zm aga czynność w ątro­
by i wydala w ten sposób szkodliwe poboczne pro­
dukty przemiany m aterji, rów nocześnie uniemożliwia­
ją c  zaleganie ich w o ganiźm h (kw asy żółciowe, b ar­

wniki żółciowe, kw as m oczow y).
BRO SZURY W YSYŁA M Y

W ARSZAW A, NOWY ŚW IAT 5, T £L . 9-71-96
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R A D J  O
^OZOŁOt-NiA W A R SZA W SK A

M O PieśA  8,35 Mu2>Va. 8,38 G,m 
iHśtyka. 9 ,iu  TOt-yka. 9.20 Chwilka 
pań domu. 9 ,2?  Muzyka. 10.00 T rans 
m isja nabożeństw a ze Lwowa.' 11,57 
Sygnał czasu. I ’ł , l0  Poranef' m uzycz 
ry . 13,00 „O cudowiwch d zieciach  w' 
m uzyce". 13,10 Muzyka lekka. 13.45 
„Szlakiem MicKieWiczow sldm“ 14.00 
Koncert Dolskiej ruzyki ludowej. 
15.90 „Ż ycie rolników Vyvlelkooól- 
sktóh". 15,15 PiosenkL 15?25 „P, z. - 
gnid i ynków produktów rolnych". 
25,35 M co  lie  huculskie. 15,45 P oga­
danka rolnicza. 16,00 M uzyka lekka 
ze Lwowa. .1645 Transm isja fraj;- 
n t  ntu meczu Tenisów eg« o „Puhar 
Davł8a*'. J 7 ,t0  K oacert solistów . 18.00 
F rrg m -^ t te«trft1ny. 18.15 S ty rn i śpie 
w acy. 18.15 Felieton  literacki. 1«,’ 5 
Mazyka b l:k a . 20,92 „W sp^mnieaie, 
o mułkrT-yniku Bolesław ie M ośeickim‘‘ 

12 Koncert impuUrny. S I ,02 „Na 
FeHks-.»vycj50łej Iw.iwskiei fali". 22 OC P ły ty  

‘ 22,15 W iadomości .„sp o rto w e. 22,30 
f a  Oazje opereilfowe 23,00 W iado­
mości m eteor. 123,05 Muzyka tanecz­
na a  dane. P aradis".

.ŚZL \KIEft* M ICKIEW ICZO W SKIM "
‘W śród licznych szlaków  turystycz­

nych, przemiel za jących  R o lsk a  
wzdłuż i w szerz do najciekaw szych 
pod względem • pejzażow ym  i pamiat 
: owym należy bezwątpienia droga, 
zaczynająca się od Nowogródka i bie 
snącą przez „krai lat. dziecinnych" 
.Mickiewicza. Szereg cennych 

•informacyi turystyczno - <kraior.n;.uv- 
czych udzien tym rzeszom p o d r ó ż ­
nych p. A Jam  Jn ń sk i w odczycie, któ 
ry transmitowany bidzie z W ilm na 
w szystkie rozgłośnie w dniu 22  lip­
c e  *  ■. :dz. 13,45.

I
n
n
1
B
«
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D om  c a h  b y ł już doko.a iam
nv, M ioliułow scy f ich dzieci sta  
neli na łóżkach  i trzy m ając  się 
oburącz za haki, przybite do 
śc ian , w ołali o  pom oc.

S am i nie m cgli się ratow ać, 
bo łódficę, k tórą posiadał M icha 
łow ski, zebrano w dzteń jeszcze  
dla przew ozu rzeczy  w zaia- 
nych  w cześnie j m iejscow oś­
ciach , p o zosta ła  mii ty lko  mała 
łód eczka na Jedną osobę.

Na k rz y k i nieszczęśliw ych 
nadbiegli dw aj przew oźnicy : 
Ludw ik O rłow ski i B ere k  Na-, 
jem sk i, i b rod ząc po was w wo-, 
dzie, pow ynosili kolejno  żonę 
M ichałow skiego i dzieci, M icha: 
łoW ski zaś w siad ł w łódeczkę i, 
z trudem  na n ie j s ie  uratow ał.

W  niebezp iecznej chw ili owe 
go ratu n k r n a jm łod szy  synek 
M ichałow skich , trzy letn i T e o fi- 
lek, w ypada z łóżk a, spada w 
wodę i z aczy n a  tonąć.

D zielny  O rłow ski bez nam y­
słu  d aje nurka, w ydobyw a dzie. 
c iak a  z lodow ej kąpieli i drżące 
g o  na w łasnych  rekach przeno­
si do m ieszkania B e rk a  N ajcm - 
sk iego, gdzie go n a ty ch m iast 
W sadzono do ciep łe j p o ście li.

U  tego żyda ca fe  rodlzma Mi; 
chą! ow akich zn alaz ła  p rzez  dwa 
tygod nie przy tu łek  

Z arząd  s ta c ji  pomp nie udzie-( 
lił im żadnego schronien ia . C o  
w iece j, g d y  M ieh ałcw sk i i jego. 
żona upom inali się u pizełożo-j 
nycf. o  pom oc —  ź końcem  mie, 
s ia ca  dano M ichałow skiem u  
zw olnienie z  p racy . M ów ion a 
że byli natrętn i.

D om ek M ichałow skich  poej 
jtaporeir. pow odzi ru n ą ł kom plet, 
nie. szczą tk i w krd tce potem  ro. 
zebrano, tyk, że P t został pustyj 
p lac, na k tó ry m  nte b y ło  śla-i 
du ani d aw n ej Jw dow li, a n i1 
dram atu , ,a jc. s ię  odbył.

.  W a rsz a w sk ie  T o w a rz y stw o , 
D ob roczy n n o ść w y zn aczy ło  ru 
bli 103 n a  zapom ogi dia bied­
n y ch , dotkn iętych  k lęsk a . O pie­
kun dzielnicy z łon a F ow aizy- 
stw a rozdzielił v 'śród  naibiett- 
n ie jsz y cb  w sp arcia . Na rodzin? 
złożoną z k ilku osób wypadłe 
po trz y  złote.

I na tem  zak o ń czy ła  sie s p ra 1 
wa.

SŁOW A OZH-OKA
W  kilka dni pc p o w tó z ! m c -1 

-cenas Su iigow ski odw iedził M i­
ch ałow skich  i ro zm aw ia jąc z 
m ałym  T eofilk iem  zap y tał 
ch ło p czy k a :

—  O óżeś ty  rob ił, k iedy szła 
pow ódź?

—  A sp ałem  —  odpow iedział 
ch łopak.

—  No, .ale później, k ied v  sie 
iuż obudziłeś, c z y  p am iętasz ’ co

- -  P am iętam  —  zaw ołało
dziecko —  w padłem  w straszna 
w odel

—  A p ó ź n ie j?  —  z a p y ta ł me­
cen as.

—  P óźn ie j  znowu snąłem. 
„ S ły s z ą c  te siowa —  powia­

da w ym ieniony autor —  pomyś 
lałem sefbie: J jrkże to dziecko' 
przypomina soba społeczeń­
stwo, fetóre -sie budzi .. wzrusza 
w chwiłi w ielkiej k iesk i ,  aby: 
wnet o oprawie zapom nieć i ob 
w rócić ,do stanu uśpienia!

I mrmowołi pasnvva sic rvv.T 
,nie:j a k  ■długo hedińsie pow tarza  
! v ni es z c z o ś-l i w c w n^ki? .C zy - . 
nie nreż^a i-i.^ruyać tumv. v'a. 
któhe-jiiah^ż’/ t  ) rz e ^ Y - nn.iyi
rz a ją cy ch  sie, a 
s ie  p rzew id zieć?

więc ^ln|cicycn
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KRONIKA K R A K O W A

Ze sportu
Prowincja w życiu

piłkarskim  K rak ow i.

O statnio  coraz częście j czyta­
my w dziennikach sportowych 
sprawozdania zakończone zdaw­
kową formułką: „Po zawodach 
względnie podczas zawodów 
doszło do bójki, której  kres po­
łożyła energiczna interwencja 
polic ji".

Sportowiec interesujący się 
piłką nożną nie od dzisiaj, cofnie 
się niewątpliwie w pamięci o 
kilka lat wstecz, przypomni so­
bie lata rywalizacji Cracovi z 
W isłą, Jutrzenki z Makkabią i 
zapytamy w duchu; czyżby dzi­
siaj kluby miały większych fa­
natyków jak wówczas. Wszak 
wówczas s łyszało  się na zawo­
dach niedające s ię  o p i s a ć ,  krzy­
ki dopingujące swoich, ale nig­
dy do rękoczynów nie docho­
dziło. Ja k  więc wytłumaczyć 
dzisiejsze stosunki.

O tóż  stwierdzić można 
rozpoczęły się one z chwilą 
przystąpienia prowincjonalny :h 
klubów do związku i rozpoczę­
cia przez nie rozgrywek o mis­
trzostwo. Niemal wszystkie wsie 
znajdujące się w okolicach Kra­
kowa a jest ich nie mało, posia­
da ją  d zisiaj własne kluby spor­
towe, Rozpoczęły one rozgryw­
ki operując materjałem suro­
wym t a k ,ż e  nio rzadko spoty­
kało się wśród nich zawodni­
ków nie znających przepisy gry, 
to  też jest  rzeczą zrozumiałą 
że dostawały one w począt­
kach istnienia „w sk órę"  co się 
nie bardzo podobało ich sym­
patykom i dlatego ci postano­
wili pomóc im, ratując równo­
cześnie „zagrożony honor wsi*'. 
Postanowienie swoje wprowa­
dzili w czyn wybierając do te­
go celu najmniejszą linję oporu 
t. zn. zamiast dopingować swo­
ich jak to czynili „k ib ice "  kra­
kowscy obrzucali przeciwników 
wyzwiskami i kamieniami a je ­
żeli talci przeciwnik odważył 
się zwyciężyć ich „pupila" to i 
widok noży nie był dlań obcym.

Lecz wszystko musi mieć 
swoje granice. Nie mogły k ra ­
kowskie władze piłkarskie tole­
rować wandalistycznych wybry­
ków z jakiemi wystąpili „spor. 
towcy" Bieżanowa bijąc zawod­
ników Skawiny (pono w celach 
rewanżu) jak również i zajść w 
Bochni, gdzie znów sympatyc- 
Bocheńskiego pomagają mu 
wszelkiemi siłami najczęściej 
niedozwolonymi do zwycięstw 
które mają doprowadzić do a- 
wansu do klasy A , i zamknął 
obydwa boiska aż do odwcła-
nia. Słuszne to stanowisko wiadz 
wpłynie niewątpliwie! jak zimny 
tusz na rozgorączkowane umys­
ły prowincjonałów, lecz czy u- 
trzynla je  spokojnymi w ogniu 
walki jest znakiem zapytania, 
dlatego też powinny władze 
piłkarskie wydać zarządzenie, 
które robiłyby gospodaizy za­
wodów odpowiedzialnym za ca­
łość przeciwnika nie tylko na 
boisku ale i w drodzn do naj­
bliższej stac ji kolejowej.

Uczczenie pamięci bł. p. wiceprezydenta 
Dra Ignacego Landaua przez Radę miejską

Rada miejska w Krakowie 
uczciła pamięć Zmarłego wice­
prezydenta, bł. p. Dr Ignacego 
Landaua. Onegdaj w południe 
odbyło się w Sali Radnej  na 
Ratuszu posiedzenie żałobne 
Rady m. Krakowa.

Posiedzenie zagaił prezydent 
miasta Dr  Kaplicki,  który w ser­
decznych słowach scharaktery­
zował Zmarłego i jego działal­
ność na polu społeczne™ i go- 
spodarczem. Prezydent pod­
kreślił zasługi Dr Landaua, któ­
ry mimo ciężkiej  i nuitującej  
J e g o  organizm choroby od sze­
regu lat nie opuszczał  poste-

runku i trwał w swej pracy 
obywatelskiej .  — Cechowała 
Zmarłego zawsze wyjątkowa 
bezioteresowność,  skrupulatność 
i nadzwyczajna obowiązkowość.  
Totsż  śmierć J e g o  spowoduje 
niezastąpioną lukę w Zarządzie 
Miasta.

Przemówienie Prezydenta Ra­
da wysłuchała stojąc .

Na wniosek prezydenta miasta 
Rada miejska uchwaliła jedno­
głośnie :

dentern miasta na czele,  oraz 
pogrzeb bł.  p. Dr Ignacego Lan- 
diua, wiceprezydenta m. K ra­
kowa urządzić kosztem miasta.

Pogrzeb bł. p. Dr. Ignacego 
Landaua odbędzie się w ponie­
działek 23 bm. o godz. 11 -tej 
przedp. z domu żałoby przy ul 
św. Jana 3.

Zamiast wieńca na trumnę bł. 
p. wiceprezydenta m. Dr Igna­
cego Landaua prezydent m. Dr 
Mieczysław Kaplicki złożył imie-

Złożyć wyrazy współczucia j  niem miasta kwotę zł. 200  na 
Rodzinie Zmarłego przez dele- fundusz Miejskiego Komitetu dla 
gac ję Rady Miejskiej  z prezy-1 powodzian.

T rag ed ja  miłosna 
p ow od em  zbrodni.

Mieszkaniec wsi Siedliszcze, 
powiatu chełmskiego, Wasyl 
Komysaryk, kochał się w $ Alek­
sandr/e Malisz, nadobnej córce 
bogatego gospodarza tei wsi, 

że | że jednak Komysaryk był bied­
nymi chłopcem i nie posiadał 
żadnego majątku rodzice Mali- 
szównej stanowczo sprzeciwili 
się tej  miłości i zakazali córce  
widywania się z Komysarykiem.

Męczony ogromną miłością i 
tęsknota  za swą ukochaną K o ­
mysaryk umyślił straszny plan 
zemsty, a mianowicie pewnego 
wieczoru zaczaił się pod oknem 
pokoju w którym spała jego u- 
kochana i wystrzałem z karabinu 
przez okno zabił ją.

Na odgłos strzału zbudzili się 
rodzice Maliszównej i widząc 
swą córkę  zabitą poczęli szukać 
zbrodniarza. W kr ót ce  znaleźli 
Komysaryka w ogrodzie rannego 
w skroń, w stanie nieprzy­
tomnym.

Komysaryka przewieziono do 
szpitala, gdzie wkrótce powróci! 
do zdrowia, a wtedy został 
ska zany na 8 lat więzienia

S en sacy jn e  aresztow an ie
d y re k to ra  banku.

Wczora j  aresztowano we Lwo­
wie Izaaka Gernera dyrektora 
Krajowego Banku Spółdzielcze­
go przy pl. Jura za wyłudzenie 
pieniędzy przy ratalnej sprzeda­
ży dolarówek i innych obligacyj.

Z uchw ała kradzież  
w pociągu.

W pobliżu stacj i  kolejowej w 
Koluszkach niewykryci dotych­
czas sprawcy w zuchwały spo­
sób okradli obywatela włoskie­
go Pawła Alberta Neumana.

Do przedziału, zajmowanego 
przez Neumana, wsiadło dwóch 
elegancko ubranych mężczyzn 
wraz z piękną kobietą. W pew­
nej chwili całe towarzystwo 
opuściło przedział i wysiadło 
na najbliższej stacji.  Dopiero 
kiedy pociąg ruszył, Neuman 
stwierdzi!  z przerażeniem, że 
zginął mu portfel ,  w którym 
znajdowało się 550 doi., 520  
szyi. austr., czek na 4.800 lirów 
i 700 zł. gotówką.
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I n n b l t  lift I r i n -  . A d r i a " ,  „ A t l a n t i c "  §  

|  L l l i/ J lG  LU R l l S .  „ B a g a t e l a "  l u b  „ S ł o n k o "
| dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich"
| W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru

W a ż n y  t y l k o  w d niu  23 iip ca  1 9 3 4  r. i

Telefon w trum nie.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„D u co") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Dziś zbiórka
n a  p ow od zian !

Nie odmawiajcie choćby
najskromniejszego datku.

Okazuje się, że zawsze znaj­
dują się dziwaczki, obawiające 
się letargu.

Taką dziwaczką była Angielka  
Eliza Barkes.  Na jej  szczęście,  
była także bardzo bogata i mog­
ła dać temu dziwactwu upust.

Gdy zmarła, znaleziono jej 
ostatnią wolę, w której  opisy­
wała dokładnie sposób, w jaki 
mają ją pogrzebać.

Otóż w trumnie jej  miał się 
znajdować sygnał alarmowy 
słyszany w domku dozorcy 
cmentarnego.

Na tern nie koniec. Trumna 
miała być zaopatrzona w telefon, 
połączony z centralą.

Wolę  dziwaczki wykonano.

Aw anturniczy cygan  
n ap astow ał dziewczynę

w iejską
Mirga Feliks 23-letni cygan 

pomimo grozy sytuacji która 
wytworzyła się w okolicach 
Dobczyc ,  nie strac ił  kawaler­
skiej fantazji i zbyt agresywnie 
począł wyładowywać swe amory 
względem dziewczyny wiejskiej 
z pod Dobczyc.  Działo się to 
wszystko w piątek wieczór w 
zbożu, z którego ledwo co wo­
da zeszła. — W pobliżu stała 
gromada ludzi, a między nimi 
stał posterunkowy. Kiedy dziew­
czyna —  niezbyt widocznie 
chętna cyganowi — podniosła 
krzyk, nadbiegł  posterunkowy, 
chcąc  wydrzeć ją z ob jęć  cy­
gana.

Cygan wydobył w tym mo­
mencie nóż, starając się nim 
poranić posterunkowego, na co 
ten w obronie własnej użył bro­
ni palnej,  przyczem ranił ciężko 
Mirgę pod lewą łopatkę.  Kula 
przeszła na wylot, przebijając 
płuco, a wyszła pod prawym 
obojczykiem.

W sobotę rano zawezwano 
krakowskie Pogotowie Ratunko­
we do Dobczyc,  które z wielu 
trudnościami po popsutych dro­
gach pojechało po ciężko ran­
nego Mirgę.

Awanturniczego cygana prze­
wieziono do Krakowa na od­
dział chirurgiczny szpitala sw.
.azarza.

Sam obójczy s trz a ł urzędnika 
województwa w w agonie  

kolejowym .

Nocy ub. o godz. 24-e j w p o ­
ciągu jadącym z O tw ocka do 
Warszawy, w pobliżu stacji 
Radość, w przedziale III klasy, 
postrzelił się z rewolweru w klat­
kę piersiową pasażer, 21 letni 
Bolesław Zdunek, (Karczew), 
b. urzędnik wydziału bezpie­
czeństwa województwa war­
szawskiego, ostatnio bez pracy.

Gdy pociąg przyjechał na 
dworzec Gdański, Zdunka prze­
niesiono do poczekalni dyżurne­
go przowodnika posterunku po­
licyjnego. Lekarz Pogotowia 
stwierdził już śmierć desperata.

Zwłoki przewieziono do pro- 
sektorjum. Przyczyna samobój­
stwa — brak pracy.

Samobójstwo lekarki
po śmierci p acjen ta
W Japonji wydarzył s ię  n ie ­

dawno wyjątkowy wypadek po­
czucia odpowiedzialności zawo­
dowej u lekarza.

Młoda lekarka Japońska, Hya 
Hisamatsu, zatrudniona była w 
jednej z klinik tokijskich.

Dnia 29 czerwca b. r. lekar­
ka dokonywała zabiegu nakłu­
wania igłą (punktacji) na pac- 
jencie-staruszku. Igła nieszczę­
śliwym przypadkiem złamała się 
i odłamek je j  pozostał w nodze 
chorego, który wkrótce zmarł.

A by okupić swój błąd, Hya 
Hisamatsu popełniła samobój­
stwo.

KiM2jesiQt iljMii m iy
Z dotychczasowych wiado­

mości wynika, że straty, spowo­
dowane przez powódź sięgają 
Kilkudziesięciu miljonów złoty. 
W iele jeszcze szkód nie zostało 
zanotowanych, nie mówiąc o 
tem, że powódź obejmuje wciąż 
nowe tereny.

Samobójstwo zwyrodnialca

Piotr Dańczyszyn z Pianowic 
napadł na przechodzącą polem 
17-letmą umysłowo-chorą A na­
stazję Fostuł i dopuścił się na 
niej gwałtu. Dowiedziawszy się 
o tem, że jest ścigany przez po­
licję, strzałem w skroń pozba­
wił się życia.

R E D A K C J A  i ADMINI S T R A C J A :  Kraków 

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  i w Krosie® kratowakin} cała atrona #30 zł., pół a tro sy  500 zł. 1 wiersz, mai. 50 gt.

T e a tr  Im. J .  S ło w ack ieg o
Cziow ięk, k tó ry  był C zw artkiem

U p j i « linach krakowskistił
A d ria  „O biad  o 8-m ej“
A tlan tic  „ Jarm ark  m iłości" i „N iep o ­

trz e b n a "
A poiło ■ „ H o p la "
Bagatela-. „M arzanie 2 2 “
Dom Ż o łn ierza „P ło n ące  s e rc a ' 
P ro m ie i . „P oż e g n a n ie  z bronią"  
Słonkoi „R ozkoszne k łop oty”
"jt taka: „Z r pieniądze"
SwiC „ jeź  d ziec w m a sce "
Uciecha: Musisz się ożenić"
W anda: „Ź le  kochana iF r a n s c b t  T o n e"

R A D I O
8 '3 0  A udycja porann a, 10‘U) N abo­

żeń stw o  ze Lw ow a, 11 ‘57 H ejnał, 12*10 
Poianeic muzyczny, 13 '00  F e lje to n , 
33*10 Mnzyka leklca, 13 '45  O d czy t, 
14 '00  M uzyka ludow a, 15*15 Gramofon  
16*45 M ecz ten n iso tty  o puhar D nviia  
P o lsk a — B elgia z W a rsz . 17 .00  K oncert 
19  00  R ozm aitości, 19 ‘55 Lokalne w is. 
dom ości sp erto w e. 2 0 0 0  T ransm isja  z 
W arszaw y, 20  0 2  W iadom ości b ieżące, 
2 2 '1 5  Feljeton ,

Nocny dyźnr apteki
A p te k a  pod Złotym  Słoniem G ro d z­

ił* 22, pad Ja g ie łłą  P la c  M atejki 3, 
Nowowiejska W ybickiego 1, pod T rz e ­
ma Gwiazdam i R akow iecka 12, S te rn -  
bacha D ietla 36,

P o d g ó rze  pod H ygeą Kalwaryjska 27.

Olbrzymia kradziei 
przy ul. Szopena

Policja aresztowała Lewkę 
Adama lat 22, introligatora, pod 
zarzutom kradzieży mieszkanio­
wej dokonanej dnia 12 Hf 1934, 
na szkodę Izydora Kukera,zam. 
przy ul. Szopena 1. ó, gdzie 
podówczas skradziono biżuterję 
i garderobę wart. 16000 zł.

W yłow ienie zwłok 
top ielca  z Wiały

Wczoraj wyłowiono zwłoki 
Ja jko  wskiego Władysława, który 
utopił się onegdaj w Wiśle.

Zwłoki na polecenie lekarza 
miejskiego przewieziono do Z a­
kładu Medycyny Sądowej,

Siiopm kradzież v M.O.
W  dniu wczorajszym policja 

aresztowała woźnego biurowego 
19-letniego Chaima Schreibera 
(Gazowa 12), podejrzanego o 
sfingowanie kradzieży w gmachu 
P K O . O to,w czoraj kasjer lwow­
skiego Tow. Kredytow ego przy 
ul. Legjonów 33 p. Morgen 
wysłał ważnego biurowego Chai­
ma Schreibera z 3000 zł. do P. 
K. O .  gdzie chłopak miał je 
nadać. Będąc przy okienku ka­
so wem w gmachu P K O .  woźny 
w pewnym momencie podniośł 
krzyk. Na pytanie urzędników, 
co się stało , chłopak odpowie­
dział że w tej chwili skradziono 
mu gotów kę 3000 zł., które 
miał nadać. Natychmiast za­
wezwano policję, która w trakcie 
dochodzeń ustaliła, że w wy­
padku tym niema mowy o kra­
dzieży, gdyż pieniądże te albo 
wyleciały chłopcu po drodze z 
dziurawej kieszeni, a łb ote i 
Schreiber przywłaszczył je  
sobie, a kradzież sfingował. 
Polic ja prowadzi energiczne 
dochodzenia celem wyświetlenia 
tej zagadki.

Aresztowania

Policja aresztowała Fertiga 
Jakóba, lat 29, malarza pokojo­
wego, zam. przy ul. Józefińskie j 
1. 22, pod zarzutem kradzieży 
gotówki 150 zł. na szkodę R o ­
mańskiego Karola, z niezam- 
kniętego mieszkania.

r;(. Na Gródku i  — Telefon 173-02 (oc? godz. 8— 11 w pot.)

tL c b n e  15 gr. i k  f ^ r a i .
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